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H E L E N A  S Z A F R A N

W spom n ien ie  o pro fesorze A dam ie  W odziczce

D nia 1 s ierpn ia  r. b. m inę ło  dziesięć la t od śm ierc i profesora 
dr. Adam a W  o d z i c z k i ,  jednego z czo łow ych  przedstaw i­
c ie li ruchu  o ch rony  p rz y ro d y  w  Polsce.

Syn ziem i k ra ko w sk ie j, od ro ku  1920, z p rzerw ą spow odo­
w aną okupacją, aż do śm ierc i zw iązany b y ł dzia ła lnością  sw o­
ją  z W ie lko p o lską  i  Pomorzem, p rzyczyn ia jąc  się do ro zw o ju  
ide i och rony  p rz y ro d y  n ie  ty lk o  na ziem iach zachodnich, ale 
w  ca łe j Polsce. N a leża ł do na jb liższych  w spó łp racow n ików  
pro fesora  W ładys ław a  S z a f e r a ,  zasiadał w  P aństw ow ej Ra­
dzie O ch ro n y  P rzyrody, b ra ł czynny  udz ia ł w  p rzygo tow an iach  
po lsk ich  ustaw  o ochron ie  p rz y ro d y  z la t 1934 i  1949.

Postać pro fesora  W o d z i c z k i  jes t dobrze znana po lsk im  
p rzy rodn ikom . N ie  podaję w ięc  szczegółów b iogra ficznych , 
k tó re  c z y te ln ik  odna jdz ie  w  czasopismach z ro ku  1948, na p rz y ­
k ła d  „C h ro ń m y  p rzy rodę  o jczys tą ", „K osm os", „W szech­
św ia t", „S praw ozdan ia  Poznańskiego T ow arzys tw a  P rzy jac ió ł 
N auk", „A c ta  Societatis Botan icorum  P o lon iae " itd .

Z p e rsp e k tyw y  la t dziesięciu w a rto  się jednak zastanowić, 
czy p o d ję ty  przez niego tru d  w a rt b y ł o f ia ry  ze zd row ia  i  ży ­
cia. Trzeba sobie także odpow iedzieć na pytan ie , czy m ie li ra ­
cję ci, co p rze c iw s ta w ia li się jego żądaniom i  tw ie rd z ili,  że 
„w a lc z y  z w ia tra k a m i"  i  chce przeprow adzić  „u to p ijn e  pom y­
s ły " . N a ob raź liw e  in w e k ty w y  nie zważał. W ie rn ie  s łuży ł 
nauce i  b liźn im  p o ch ło n ię ty  ca łkow ic ie  dążeniem do popra ­
w ien ia  lu d zk ie j d o li przez poznanie w łaśc iw ego stosunku 
cz łow ieka  do p rz y ro d y  i przez w ypośrodkow an ie  odpow ied­
niego postępow ania  w  zakresie p rob lem ów  och ran ia rsk ich  na 
po lu  naukow ym , gospodarczym  i  h ig ieniczno-społecznym .

W ie k  X X  z jego technizacją , rozw o jem  przem ysłu  i  ro z ro ­
stem ośrodków  m ie jsk ich  p row adz i ludzkość na bezdroża gu­
biące się w  pustce m artw ego kam ienia, żelaza czy betonu. 
W  ty c h  w arunkach  W  o d z i c z k  o, daw ny uczeń R a c i b o r ­
s k i e g o ,  k ry ty c z n y  znawca dzie ł J. J. R o u s s e a u ,  entuzjasta 
R u s k i n a ,  w ie lb ic ie l P a w l i k o w s k i e g o ,  ro z w ija  w  sobie 
w ła sn y  pog ląd  na zadania i ce l ruchu  p rz y ro d y  w  Polsce i  na
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św iecie. W  licznych  pub likac ja ch  odnoszących się do roz leg ­
ły c h  dziedzin  fascynu jących  go zagadnień w yp o w ia d a ł się 
o ryg in a ln ie  i  s tw o rzy ł p rogram  w yb ie g a ją cy  daleko poza p ie r­
wotne, ciasne ra m y  zabiegów konserw a to rsk ich . M y ś li n u r­
tu jące w ie lk ie g o  te o re tyka  ide i och rony  p rz y ro d y  oga rn ia ły  
w szechstronnie po trzeby  cz łow ieka, tego w spó łb ies iadn ika  ucz­
ty , jaką  zgotow ała  p rzy roda  dla w s z y s t k i c h  organizm ów.

Jakie  to  zagadnienia poruszał p ro fesor W o d z i c z k o ,  
k tó re  tem atyczn ie  w y b ie g a ły  daleko naprzód i re a liza c ji do­
czeka ły  się dop iero  teraz, w zg lędn ie  doczekają się w  p rz y ­
szłości? D la p rzyk ła d u  p rzytoczę  ty lk o  n iek tó re , u w yd a tn ia ją ­
ce jego p ion ie rską  dzia ła lność na po lu  och rony  p rz y ro d y 1.

P rofesor W o d z i c z k o  jes t na te ren ie  P o lsk i o jcem  du­
chow ym  prac zw iązanych z upraw ą i kszta łtow an iem  k ra j­
obrazu. W yp o w ie d z i jego na ten tem at w y p ły w a ły  n ie  ty lk o  
z akadem ickich  rozważań i  teo re tycznych  dociekań, lecz popa r­
te b y ły  obserw acjam i, k tó re  przez szereg la t p row adz ił razem 
ze sw o im i w spó łp racow n ikam i. Nagrom adzone fa k ty  u ję te  
zosta ły  w  p u b lik a c ji: Stepow ien ie W ie lko p o lsk i, część I, Po­
znań 1947. Do ogłoszenia d rug ie j części n ie  doszło, gdyż prze­
szkodziła mu przedwczesna śmierć.

P rzyk ła d y  zakłócania rów now ag i b io log iczn e j zebrane z te ­
renu W ie lk o p o ls k i p rzedstaw ia ją  odtąd groźne memento, 
obrazujące sku tk i rabunkow e j gospodarki n a tu ra ln ym i zaso­
bam i p rzy rody .

W  la tach  pow o jen nych  pośw ięca ł p ro fesor W o d z i c z k o  
sw o je  prace także rozważaniom  na tem at ro ln ic tw a , p rzekonu­
jąc ten na jba rdz ie j konse rw a tyw n ie  p racu jący  dzia ł p ro d u kc ji 
k ra jo w e j o konieczności stosowania m etod b io log iczn ych  —  
podobnie, ja k  się to  dz ie je  już w  leśn ic tw ie . W prow adzen ie  
przez n iego do p o lsk ie j te rm in o lo g ii o ch ran ia rsk ie j po jęcia  
z d r o w e g o  i c h o r  e,g o k r a j o b r a z u  uzasadniał prze­
prowadzoną n iew łaśc iw ie  m e lio rac ją  i  usuwaniem  drzew  z o t­
w artego  kra job razu . Fakt, że od k i lk u  la t p row adz i się w  W ie l-  
kopo lsce (Rogaczewo, T u re w )1 2 badania przez Polską A kadem ię

1 Spuścizna rękopiśmienna w  postaci licznych, luźnych notatek 
znajdujących się w posiadaniu Archiwum PAN w  Poznaniu czeka jeszcze 
na opracowanie i przynieść może niejeden wartościowy — a dotąd nie 
znany — przyczynek do pełnego poznania umysłowości tego nieprzecięt­
nego człowieka.

2 Z. W i l u s z :  O „gospodarczej“ ochronie przyrody zapoczątkowa­
nej przez D. Chłapowskiego około r. 1820. Przyroda Polski Zachodniej 
R. 2 Z. 1 (3). Poznań 1958; Z. W i l u s z :  O konieczności stosowania w rol­
nictwie gospodarczej ochrony przyrody. Tamże Z. 2 (4).
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N auk nad w p ływ e m  pasów w ia tro ch ro n n ych  na p lonow an ie  
zbóż i okopow ych , jest skutk iem  dz ia ła lności W  o d z i c z k i .

W iedząc, że ty lk o  nauka poparta  fa k ta m i w y n ik a ją c y m i 
z je j p raktycznego zastosowania może przekonać dzisiejszego 
cz łow ieka  i  sk łon ić  go do porzucenia w a d liw y c h  m etod 
w  gospodarce, dążył W o d z i c z k o  w szys tk im i s iłam i do 
tego, ażeby idea och rony  p rz y ro d y  z ca łym  ogrom nym  m ate­
ria łem  obserw acji, dośw iadczeń i  teo re tycznych  rozważań 
zaję ła samodzielną pozyc ję  w śród  d yscyp lin  naukow ych . N ie  
om ieszkał też szukać d la  och rony  p rzy ro d y , k tó ra  przestała 
być „w iedzą  p rak tyczną " czy „nauką  stosowaną", odpow ied­
n ie j nazw y, k tó ra  p o zw o liła b y  je j stanąć obok starszych sio- 
strzyc. N azw a ł ją  już w  ro ku  1932 1 f  i  z j  o t  a k  t  y  k  ą, t j.  nauką
0 stosunku cz łow ieka  do p rzy rody . W a lc z y ł też o u tw orzen ie  
ka te d ry  u n iw e rsy teck ie j, pośw ięcone j zagadnieniom  ochrony 
p rzy rody . Już w  ro ku  1935 z jego in ic ja ty w y  w y s tą p ił U n iw e rsy ­
te t Poznański z w n iosk iem  do ówczesnego M in is tra  W yznań  
R e lig ijn ych  i  O św iecenia Publicznego o u tw o rzen ie  na W y ­
dzia le M atem atyczno-P rzyrodn iczym  In s ty tu tu  O ch rony  P rzy ­
rody, a po uzyskan iu  d e fin ity w n ie  odm ow nej odpow iedzi, że 
to ze w zg lędów  finansow ych  jest n iem ożliw e, pow sta ła  na p ro ­
pozyc ję  W  o d z i c z k i  za zgodą tegoż W yd z ia łu  w  czerwcu 
1939 ro ku  Stała K om is ja  d la  Spraw  B ioceno tyk i i  O ch rony 
P rzyrody. K om is ja  ta  rozw inę ła  dopiero po w o jn ie  sw oją  dzia­
ła lność przez zorgan izow anie  Sem inarium  B io ce n o tyk i i  O ch ro ­
n y  K ra job razu . In s ty tu c ja  ta grom adziła  przez p raw ie  dziesięć 
la t na regu la rnych , co dwa tygodn ie  odbyw a jących  się posie­
dzeniach, w szys tk ie  osoby in teresu jące się ty m i prob lem am i 
w  Poznaniu. Później, w  dn iu 29 m arca 1945 roku, uzyska ł 
p ro fesor W o d z i c z k o  uchw a łę  Senatu, mocą k tó re j u tw o ­
rzo n y  został p rzy  katedrze b o ta n ik i ogó lne j —  Zakład  O ch rony  
P rz y ro d y 1 2.

Sem inarium  B ioceno tyk i —  pod osob istym  k ie ro w n ic tw e m  
pro fesora  W o d z i c z k i  —  p rzygo tow a ło  ca ły  zastęp praco­
w n ik ó w  (techn ików , inżyn ie rów , urban istów , leśn ików , og ro ­
dn ików , nauczyc ie li oraz k ie ro w n ik ó w  rozm a itych  urzędów
1 p laców ek naukow ych) do w łaśc iw ego u jm ow an ia  na swoim

1 A. W o d z i c z k o :  Ochrona przyrody nową gałęzią wiedzy. Ochr. 
Przyr. R. 12. Kraków 1932.

2 Od roku 1954 Zakład Ochrony Przyrody w Poznaniu stał się od­
działem f ilialnym Zakładu Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk 
w  Krakowie.
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odc inku  p racy  p rob lem ów  ochran ia rsk ich . D z is ia j ludzie  ci, 
rozs ian i po ca łe j Polsce, ogarn ia ją  sw ym  w p ływ em  szerokie 
k rę g i społeczeństwa i  p rzyczyn ia ją  się do coraz głębszego 
i coraz da le j sięgającego zrozum ienia spraw  och rony  p rzy ro d y  
w  najszerszym  znaczeniu. Na w ysok im  poziom ie toczące się 
dyskusje  zap ładn ia ły  u m ys ły  uczestn ików  Sem inarium  i  w y ­
w ie ra ły  w p ły w  na samego profesora. Lotna  jego m yś l sięgała 
w yżyn  filo zo ficzn ych  1.

Specyficzną w łaśc iw ośc ią  jego um ysłu  by ła  —  ja k  to  pod­
k re ś lił p ro fesor S z a f e r * 2 —  szczęśliwa zdolność łączenia 
dociekań naukow ych  z p rak tyczną  rea lizac ją  zadań ochrony 
p rzy rody . I  te j jego w łaśc iw ośc i um ys łow e j zawdzięczam y tak 
dobrze opracowane zagadnienie rów now ag i b io log iczne j.

W znosząc się na szczyty  m y ś li lu d zk ie j n ie  zapom niał, że 
chodzi po ziem i. K sz ta łtow an ie  k ra job razu  w  sensie odbudow y 
zdew astow anych te renów  z ie lonych  w id z ia ł rea ln ie  w  ramach 
m ożliw ośc i gospodarczych. Zarzucano mu idealizm , a on trze ­
źwo, na tw a rd ych  p raw ach p rz y ro d y  op ie ra ł swe żądania. 
Hum anizm em  k ie ro w a n y , w id z ia ł w  cz łow ieku  n ie  ty lk o  n isz­
czycie la  p rzy rody , ale także is to tę  niszczoną przez stosunki 
społeczne, n ie  uw zg lęn ia jące  dostatecznie potrzeb człow ieka.

Zwłaszcza m ieszkaniec m iasta m ia ł w  n im  swego orędo­
w n ika  i  cała dziedzina h ig ieniczno-społeczna ruchu ochrony 
p rzy ro d y  znalazła w  n im  n ieprzecię tnego znawcę —  in ic ja ­
to ra  w ie lu  p o zy tyw n ych  osiągnięć.

P odkreśla jąc naukow ą i społeczną dzia ła lność profesora 
W o d z i c z k i ,  n ie  można pom inąć jego zdolności organiza- 
cy jn ych . N ie  b y ło  zjazdu Państw ow ej Rady O ch ro n y  P rzyrody, 
na k tó ry m  b y  n ie  zab iera ł g łosu i n ie  w ysu w a ł szeregu w n io ­
sków  zdążających do stw orzen ia  w łaśc iw ych  w a ru n kó w  roz­
w o ju  dla ide i o ch rony  p rzy rody . Od niego w ysz ła  in ic ja ty w a  
pow o łan ia  w o jew ódzk ich  konse rw a to ró w  p rzy rody , u tw o rze ­
n ia  na szczeblu cen tra lnym , w o jew ódzk im  i po w ia to w ym  
kom órek za jm u jących  się opracow an iem  p lanów  zagospoda­
row an ia  przestrzennego k ra ju . P racow ał nad organ izow aniem  
ko m is ji zalesień i  zadrzewień, żądał uw zg lędn ien ia  w  progra- 

1 mach nauczania szkół w szys tk ich  ty p ó w  i s topn i —  zwłaszcza 
w  szkołach techn icznych  i gospodarczych —  w prow adzen ia  
nauk i b io lo g ii z uw zg lędn ien iem  zagadnień och rony  p rzy-

J A. W o d z i c z k o :  Z zagadnień filozofii ochrony przyrody. Ochr 
Przyr. R. 18. Kraków 1948.

2 W. S z a f e r :  Prof. dr Adam Wodziczko. Chrońmy nrzvr oicz 
R. 4 Z. 9/10. Kraków 1948.
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rody . Zab ieg i te, uzyskaw szy aplauz zebranych, i  p rzeprow a­
dzane dz ięk i czu jne j trosce pro fesora  S z a f e r a  jako  D ele­
gata M in is tra  O św ia ty  do Spraw  O ch rony  P rzy ro d y  a potem  
d y re k to ra  Zakładu  O ch rony  P rzy ro d y  PAN , p rz y c z y n iły  się 
w  w ie lk ie j m ierze do tego, że dziś is tn ie ją  w  ca łe j Polsce 
p racow n ie  urban istyczne, b iu ra  p lanow an ia  przestrzennego 
i  gospodarczego, że pow ołano konse rw a to ró w  p rzy rody .

N ie z ró w n a n y  b y ł jego ta le n t popu la ryzow an ia  w iedzy
0 ochron ie  p rzy ro d y . O n w p ro w a d z ił znany podzia ł ro zw o ju  
ruchu  och rony p rz y ro d y  na trz y  okresy: konse rw a to rsk i, b io- 
ceno tyczny i  p la n is tyczn y  1. On b y ł in ic ja to re m  w y d a w n ic tw  
reg iona ln ych  z zakresu o ch rony  p rz y ro d y 1 2, p ie rw szych  tego 
rodza ju  w y d a w n ic tw  w  Polsce

N ie  pozostaw ił po sobie w iększych  dzie ł p isanych. N ie  
m ia ł na to  czasu. A bso rbow a ło  go tem po życia  bieżącego, 
zwłaszcza po w o jn ie , gdy w ró c ił do zru jnow anego Poznania
1 gdy ca ły  w arsz ta t p racy  naukow e j trzeba b y ło  na nowo 
budować. M im o  tych  zajęć w y jeżdża ł jeszcze na ziem ie za­
chodnie i  energ iczn ie  zabiegał o za inw en ta ryzow an ie  w szy ­
s tk ich  rezerw a tów  3. U ję to  w te d y  w  ew idencję  172 re ze rw a ty  
i  p rzew idziano  u tw o rzen ie  dwóch pa rków  narodow ych , na 
W o lin ie  i  nad Łebą.

Ś w ia t p o ch ło n ię ty  obecnie m ożliw ośc ią  stosowania b ron i 
a tom ow ej w  m o ż liw ym  zawsze jeszcze zatargu w o jennym  
usuwa dziś w  cień w sze lk ie  inne zagadnienia. Jednak posiew  
m yś li m ądre j i  tra fn ie  p rzew idu jące j ro z w ija  się i  w  ciszy, 
z dala od zg ie łku  spraw  codziennych. W  odpow iedn ie j c h w ili 
jednakże do jrze je  —  Polska upom ni się o p raw o p ierw szeń­
stwa dla tego, k tó ry  jako  p ie rw szy  n-a św iecie w yo d rę b n ił 
ochronę p rzy ro d y , inacze j fiz jo ta k ty k ę ,' ja ko  samodzielną 
naukę i  um ia ł ja k  „ n ik t  in n y  w  Polsce" 4 łączyć w  h a rm o n ijn y  
obraz pob lem y och ran ia rsk ie  z tem atyką  naukową.

1 A. W o d z i c z k o :  Na straży przyrody. Poznań 1946. Wydanie I I  
Kraków 1948.

2 Wydawnictwo Okręgowego Komitetu Ochręny Przyrody na W iel­
kopolską i Pomorze“. Poznań 1930— 1938. Ośrodek poznański ochrony 
przyrody przystąpił w roku 1957 do wznowienia tego czasopisma, wyda­
jąc kwartalnik pt. „Przyroda Polski Zachodniej“.

3 A. W o d z i c z k o  i Z. C z u b i ń s k i :  Materiały do inwentarza 
rezerwatów przyrody na odzyskanych ziemiach zachodnich. Przegląd 
Zachodni. Poznań 1946. Odbitka.

4 W. S z a f e r :  Prof. dr Adam Wodziczko. Chrońmy przyr. ojcz. 
R. 4 Z. 9/10. Kraków 1948, str 9.
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C H R IS T A  D E E L E M A N -R E IN H O L D

O chrona p rz y ro d y  w  H o la n d ii *

H oland ia  jest kra jem , dla k tó rego  ochrona p rz y ro d y  stała 
się koniecznością życiow ą. Z  pow odu szczególnego położenia 
geograficznego i  je d yn ych  w  swoim  rodza ju  fo rm  te renow ych  
H o land ia  posiada obszary odznaczające się znam ienną flo rą  
i fauną. Od p ó łnocy  i  zachodu k ra j ten  g ran iczy  z M orzem  P ó ł­
nocnym , do k tó rego  w  jego części po łudn iow o-zachodn ie j w pa ­
dają rzek i: Ren, M oza i  Skalda. Tw orzą  one w ie lką  deltę. Poza 
tym  część k ra ju  —  jako  depresja —  położona jest pon iże j po­
ziom u morza. Gęstość za ludn ien ia  jest tu  na jw iększa  na św ię­
cie, w yn o s i bow iem  przec ię tn ie  330 m ieszkańców  na 1 km 2 
i stale wzrasta.

R okroczn ie  p rzem ysł i  budow n ic tw o  m ieszkaniow e zajm ują 
nowe te reny. N ie u ż y tk i zredukow ano do m inim um , częściowo 
zachowano je  jako  te re n y  wczasów i w ypoczynku . Są to  n ie  
zajęte pod upraw ę w ydm y, w rzosow iska  i  lo tne  p iaski. Po­
w ie rzchn ia  ich  w yn o s i 5°/o całego k ra ju . Poza n im i b ra k  p ie r­
w o tn ych  k ra job razów  i  nadm orsk ie j roś linnośc i. Lasy są w y ­
łączn ie  sadzone, p rzypada na n ie  8%  pow ierzchn i.

O chrona p rz y ro d y  w  H o la n d ii w  w ie lu  przypadkach ró w n o ­
znaczna jes t z ochroną ludności. W y d m y  tw orzą  na tu ra lną  
osłonę przed M orzem  Północnym . G dyby  dozwolone b y ło  n ie- 
ograniczone chodzenie po wydm ach, roślinność, k tó rą  z tak im  
trudem  posadzono celem  ich  um ocnienia, w  k ró tk im  czasie u le ­
g łaby  zniszczeniu. W ia tr  i morze m ia ły b y  swobodę działania, 
w y d m y  stopn iow o u le g a łyb y  zm niejszeniu, aż w reszcie  M orze 
Północne za la łoby  zachodnie p row inc je , gdyż w łaśn ie  tu ta j du­
ża część k ra ju  leży  pon iże j poziom u morza.

N ie  ty lk o  jednak z ty c h  pow odów  ch ron i się w ydm y, —  
ch ron i się je  także dlatego, że są one na tu ra lnym  źródłem  
w o d y  do p ic ia . W ie lk ie  m iasta, ja k  Am sterdam  i Haga oraz 
całe ich  oko lice  o trzym u ją  wodę z w ydm , k tó re  dz ia ła ją  jak

* A rtykuł ten napisany został specjalnie dla czasopisma Chrońmy 
przyrodę ojczystą“, za co Redakcja Autorce serdecznie dziękuje.

8



na jlepszy  f i l t r .  W oda w ypom pow ana z p iasku  w yd m  jes t czysta 
i smaczna. A le  w sku tek  w zrasta jącego spożycia spowodowa­
nego prze ludn ien iem  zaznacza się już  na w ydm ach b ra k  w o ­
dy. A b y  zapobiec przesuszeniu w ydm , naw adnia się je  obecnie 
w  n ie k tó rych  m ie jscach za pomocą system u ru r, d ługości 
45 km, p rzeprow adza jących wodę z rzek. Dostęp pub liczności 
na te re n y  w odociągow e dozw o lony jes t ty lk o  w  ogran iczonym  
zakresie.

O chrona p rzy ro d y  w  H o la n d ii podyktow ana  jest kon iecz­
nością:

1) zachowania w ydm  jako  natu ra lnego um ocnien ia  wybrzeża,
2) zachowania te renów  w yp o czynkow ych , m a jących  duże 

znaczenie w  gęsto za ludn ionych  zachodnich oko licach  k ra ­
ju  (w  w ie lu  p rzypadkach w strzym ano w ydaw an ie  zezwo­
leń na ich  zabudowanie),

3) zachowania te renów  o w y b itn ie  p ięknym  k ra job raz ie  oraz 
obszarów  p rzedstaw ia jących  w artość z naukowego punktu  
w idzenia.
N a jw ażn ie jszą  o rgan izacją  służącą ochron ie  p rzy ro d y  

w  H o la n d ii jes t Zw iązek O ch rony  P om ników  P rzy ro d y  (De 
V e ie e n ig in g  to t Behoud van  Natuurm onum enten). Do te j 
społecznej o rgan izac ji na leży 27 tys ię cy  cz łonków . Zakupu je  
ona te re n y  o w artośc iach  p rzy rodn iczych  i  op ieku je  się n im i. 
Poza tym  is tn ie ją  różne zw iązk i p row inc jona lne . W  n ie k tó rych  
rezerw atach zo rgan izow a ły  one stałą op iekę nad „k o lo n ia m i'"  
p taków  w  porze lęgow e j. P rzy ro d n icy  dbają o to, aby zacho­
w a ły  się is tn ie jące  w  rezerw atach  b io to p y  (aby na p rzyk ła d  
w rzosow isko  n ie  zarosło lasem lub  p ły tk ie  jez io ra  n ie  w ysch ły ).

Zw iązek O ch rony  P om ników  P rzy ro d y  został zorganizo.- 
w a n y  w  ro ku  1904 na znak pro testu , gdy m iasto Am sterdam  
zdecydowało się przeznaczyć na śm ie tn ik  m ie js k i „b e zw a rto ­
śc iow e", od leg łe  o 24 km  od jego g ran ic jez io ro  N aarder. Na je ­
ziorze tym  zna jdow a ła  się jedna z trzech is tn ie jących  w  H o ­
la n d ii k o lo n ii lęgow ych  w arzęchy P la la lea  leucorod ia , ptaka, 
k tó ry  gnieździ się je dyn ie  w  p o łu d n io w e j i  w schodn ie j Europie. 
Poza tym  gn ieźdz iły  się tu ta j czapla pu rpurow a A rdea purpurea  
i  w ąsatka Panurus b iarm icus. R os ły  tu  rów n ież  in te resu jące  ga­
tu n k i roś lin . Szybko zebrano pieniądze na zakup jez iora , k tó ­
re  w  ro ku  1906 stało się w łasnością świeżo założonego Z w ią ­
zku O ch rony  P om ników  P rzyrody.

N a leży  tu  rów n ież  wspom nieć o H o lende rsk im  Zw iązku 
O ch rony  p ta kó w  (Nederlandse V e reen ig ing  to t Bescherm ing
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van Vogels), k tó ry  w  porze lęgow e j p iln ie  strzeże te renów  in ­
te resu jących  z o rn ito log icznego  punk tu  w idzenia.

W  ro ku  1932 zorganizow ano w  H o la n d ii K o m ite t O ch rony 
P rzy rody  i K ra jobrazu . Jest to  zespół zw iązków  za intereso­
w anych  ochroną p rzy rody . Należą do niego zw iązk i p rzy ro d n i­
ków, am atorów  fo to g ra fik i, tu ry s ty k i itp . K o m ite t ten  w y ­
daje op in ie  w  sprawach b u dow y  dom ów i dróg. N atom iast 
osobna podkom is ja  rządowa rozstrzyga  o p lanach zakreślo­
nych  przez państwo, a dotyczących zagospodarowania p rze­
strzennego.

H o land ia  dz ie li się pod względem  geograficznym  na dw ie 
części —  wschodnią i  zachodnią. Część w schodnia le ży  nad po­
ziomem m orza; w ys tępu ją  w  n ie j lasy  i w rzosow iska. Część 
zachodnia położona jest pon iże j poziom u morza, —  tu ta j zna j­
du ją  się przew ażnie p o ld e ry  1 os łon ię te  g rob lam i i  w ydm am i. 
K ilka se t lą t  tem u obszar ten p o k ry ty  b y ł lic zn ym i jez io ram i, 
k tó re  z m a łym i w y ją tk a m i zosta ły  osuszone i zna jdu ją  się 
obecnie pod upraw ą ro lną. M ó w i się tu  n ie jedn okro tn ie : ,,Pan 
Bóg s tw o rzy ł ziemię, H o le n d rzy  H o la n d ię ” .

D elta  Renu, M o zy  i S ka ldy  dz ie li po łudn iow o-zachodnie  
w ybrzeże H o la n d ii na szereg w ysp. Pozostają one w  s ta łe j 
walce z potęgą M orza  Północnego. Na sku tek s iln e j ab lac ji 
lodow ców  w  A rk ty c e  poziom  w o d y  w  M orzu  Pó łnocnym  jest 
stale coraz wyższy. Równocześnie ulega obn iżen iu  w ybrzeże 
H o la n d ii (w przeciągu stu  la t o 13— 30 cm), podczas gdy  w  ark- 
tycznych  m orzach dno m orsk ie  się podnosi. M orze  w  H o la n d ii 
w n ika  zatem do linam i rzecznym i coraz ba rdz ie j w  głąb k ra ju .

Powódź w  ro ku  1933, podczas k tó re j m orze zala ło na ob­
szarze d e lty  33 000 ha grun tów , spowodowała, że przyspieszo- 
no —' P rzy użyc iu  ja k  na jba rdz ie j bezw zględnych środków  —  
w ykonan ie  p lanu zm ierzającego do och rony  ty ch  w ysp  przed 
naporem  morza. O pracow ano ta k  zw any „P la n  D e lty " , k tó ry  
zosta ł przez rząd p rz y ję ty , a naw et rozpoczęto już jego re a li­
zację. P lan ten p rzew idu je  zam knięcie g rob lam i w szystk ich  
w ód prow adzących do m orza z w y ją tk ie m  dw óch —  Renu 

 ̂ i Skaldy. W  ten sposób lin ia  w ybrzeża skrócona zostanie 
o 700 km , a odcięte za tok i m orskie , zna jdu jące się obecnie 
m iędzy wyspam i, staną się z czasem jez io ram i s łodkim i. S ku tk i 
tych  zm ian będą m ia ły  don ios ły  w p ły w  na przyrodę.

W ie lk ie  obszary p iasku i  b ło t w  H o la n d ii różn ią  się od po- i

i Poldery — ziemie naniesione przez przypływy morskie, a następnie 
umocnione groblami.
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dobnych te renów  po łożonych  w  deltach in n ych  rzek eu rope j­
skich, przede w szys tk im  pod względem  w ahn ień  poziom u w o ­
dy  w ynoszących  w  czasie p rz y p ły w u  i o d p ływ u  3 m, a poza 
tym  m ałą zaw artością  w apn ia  w  glebie. T u ta j zna jdu ją  się róż­
ne zespoły roś lin , na p rzyk ła d  odm iana Saginetum m aritim ae  
z perzem A g ro p y ro n  lit to ra le ,  poza tym  S alicorn ie to -S partine- 
tum, A rm erie to-Festucetum , O bionetum  portu laco id is , Pucci-

Ryc. 1. Objaśnienie mapki południowo-holenderskiego obszaru deltowego: 
miasta i wsie oznaczono czarno; woda zakropkowana; siedem planowanych 
grobli zakreskowano; strzałka wskazuje na obecność systemu przepustów 
(śluzy). H  —  Haga; R — Rotterdam; nk —  nowy kanał wodny; WS —  
wschodnia Skalda; B —  „Biesbos“ ; dB — „De Beer“ ; Mosa — Moza

n e llie tu m  m aritim ae, A rtem is ie tum  m aritim ae  1. Do in te resu ją ­
cych ga tunków  ro ś lin  należą: obione O bione pedunculata, s it 
m orsk i Juncus m aritim us, ka tapod ium  Catapodium  m arinum  
i p rzew ie rc ień  c ienk i Bupleurum  tenuissimum.

W  ziem i ży ją  tu  m ilio n y  zw ie rzą t niższych. Przez oko licę  
tę  w ęd ru ją  rok roczn ie  tys iące  p taków  brodzących, gęsi i  k a ­
czek. Bagniste pastw iska p rzy  grob lach  tw o rzą  od s tro n y  mo-

1 Przypisek redakcji. Są to zespoły słonorośli, tworzące szereg 
rozwojowy od pionierskiego zespołu Salicornieto-Spartinetum, zasiedla­
jącego nagą, błotnistą glebę, poprzez Puccinellietum maritimae i Obio- 
netum portulacoidis do Artemisietum maritimae, a także rozwijające 
się na nieco słabiej zasolonych glebach zespoły łąkowe, do których należy 
Armerieto-Festucetum i Saginetum maritimae.
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rza idea lne żerow iska dla gęsi gęgaw ych A nser anser, gęsi 
b ia łocze lnych  A. a lb ihon s , gęsi p o lnych  cz y li posiew n ic A. ia -  
ba lis  i  gęsi b e rn ik li obrożnych  B ian ta  bern ic la . Tysiące szlam- 
n ikó w  rdzaw ych  Limosa lappon ica, k u lik ó w  w ie lk ic h  Num e- 
nius a iąuata , k u lik ó w  m a łych  N. phaeopus, cza jek p ospo litych  
Vane llus vane llus, b rodźców  śniadych T iin g a  e iy th io p u s , 
b rodźców  kw okaczy  T. nebu la ria , s iew ek z ło tych  P lu v ia lis

Ryc. 2. Szablodziób Recurvirostra avosetta przy gnieździe
z jajami

Fot. S im on de W aard

a p iic a iiu s  a ltiiro n s , s iewnie S ąuata io la  sąuataro la  i  różne ga­
tu n k i z rodza ju  C alid ris , m. in. biegus k rzyw o d z io b y  C. ie n u g i-  
nea zna jdu ją  na ty ch  b ło tn is ty ch  ław icach  o b fite  po żyw ie ­
nie. L iczne ga tunk i kaczek, ja k  k rzyżów ka  A nas p la ty rhyncho s  
i  cyraneczka A . ciecca, św is tun  A. penelope, rożeniec A. acuta, 

i czernica N y io c a  fu lig u la , ogorza łka  N. m a iila , gągoł Buce- 
phala c langu la  oraz tracz b ie laczek M ergus a lbe llus, pozostają 
p raw ie  przez ca ły  ro k  na w odach słodkich , pó łs łodk ich  i  s ło ­
nych. Plaża i  p iaszczyste w zn ies ien ia  są terenam i lęgow ym i 
różnych  m ew i  ry b itw , szablodzioba R e c u w h o s tia  avosetta  
i  kaczk i ohara Tadorna tadorna. W sku te k  zam knięcia za tok 
m orsk ich  i pow olnego w ysładzan ia  się w o d y  nie ty lk o  p ie r-
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w o tn y  charak te r k ra job razu  u legn ie  zagładzie, lecz także —  
z nap ływ em  tu rys tó w  —  zn ikną stąd zupełnie spokó j i  cisza. 
Po grob lach  zam yka jących  m orze będzie można z ła tw ośc ią  
przechodzić na w yspy, k tó re  bardzo zyska ją  na znaczeniu 
jako  te re n y  w ypoczynkow e.

Na p łyc iznach  przybrzeżnego morza zna jdu ją  się w ie lk ie  
zatopione w yspy . M nóstw o  p iaszczystych i b ło tn is tych  ław ic , 
k tó re  podczas p rz y p ły w u  m orza w y ła n ia ją  się z w ody, stwa-

Ryc. 3. Wydmy w rezerwacie na wyspie Texel
Fot. Jan P. S tr ijb o s

rza tu ta j dogodne w a ru n k i do żerow ania  dla ty s ię cy  p rze lo t­
nych  i  z im u jących  p taków . O rn ito lo g  V a n  O o r t  z U trech tu  
n a lic z y ł w  jes ien i 1931 ro ku  na ca łym  za lew ow ym  w ybrzeżu 
500 000 p ta kó w  w ędrow nych .

W cześn ie j czy późn ie j p ły c iz n y  m orsk ie  zostaną pocię te 
g rob lam i. Fakt, że w iększa część dna m orskiego jes t p iaszczy­
sta, sp raw ił, iż  n ie  p rzystąp iono  jeszcze do w yko n a n ia  tego 
planu. Zachodnia część p ły tk ie g o  m orza w  obszarach zasłonię-
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tych  od w ia tru  w yspam i Texel, Y lie la n d  i T e rsche lling  jest 
terenem, na k tó ry m  gromadzą się o lb rzym ie  ilo śc i p taków  
p rze lo tnych . F

P rzy  w ysok im  stanie w o d y  p ta k i skup ia ją  się na n a jw yże j 
po łożonych  suchych ław icach  p iasku i  wówczas można ła tw o  
s w ie rdz ić  ich  liczbę. Pewnego dnia w  s ie rpn iu  na liczono b li-  
s o w ysp y  T e rsche lling  8000 k u lik ó w  w ie lk ich , 1000 brodźców  
kw okaczy, 8 9000 o s trygo jadó w  Haem atopus ostra legus  2000 
biegusow rdzaw ych  C a lid ris  canutus i  3000 b iegusów  zm ien­
nych  C. a lpirm . N ieco m nie jsza by ła  ilość  sz lam ników  rdza-

W późn ie jszych m iesiącach zanotowano tam  ga tunk i p ta ­
kó w  w ędrow nych, ta k ich  ja k : s iew ka złota, siewnica, brodziec 
k rw aw odz ioby  Trm ga totanus, k u lik  m ały, czajka pospolita , 
biegus m orsk i C a lid ris  m aritim a , kam asznik A re n a ria  In te r - 
pies, gęs b ia łoczelna A nser a lb iirons , gęś polna, ohar, mar- 
kaczka czarna O idem ia n ig ra , uh la  O. fusca, tracz d ługodzioby 
M ergus se n a to r  i w ie le  ga tunków  kaczek. G łęb ie j w  k ra ju  
można w  zim ie obserwować często śn iegu ły  Plectrophenax  
n iya lis , m ako lągw y  górsk ie  C arduelis f la v iro s tr is  i  skow ronk i 
go rn iczk i E rem ophila  a lpestris. W szystk ie  w ysp y  na p ły c iz ­
nach m orsk ich  jako  osto je  n ie zw yk le  bogate j p rz y ro d y  m ają 

uze znaczenie botaniczne i  zoologiczne. W śród  w ydm  zna jdu­
ją  się to rfo w iska  o w odzie  kw aśne j lub też s łonej. Na skutek 
zaopatryw an ia  m iast w  wodę spo tyka  się w śród  w ydm  na ko n ­
tynencie  H o la n d ii tego rodza ju  to rfo w iska  ty lk o  w y ją tk o w o  
F lo ra  w ysp  jes t bardzo różnorodna: zachow ały  się tu ta j ga­
tu n k i roś lin , k tó re  na w ydm ach śród lądow ych  są nadzw ycza j 
rzadk ie  T yp o w ym i roś linam i ty ch  w ilg o tn y c h  w yd m  są: k ru - 
szczyk b ło tn y  Epipactis pa lustris , s to rczyk i k rw is ty  O rch is  in- 
Ca^ -a ł? 1 Pla m is tY m aculata, lip ie n n ik  Loesela L ipa ris  Loe- 
seln  d z ie w ię c io rn ik  b ło tn y  Parnassia pa lustris , ku rzyś lad  wą- 
Wy A n a g a llis  tenella, len  przeczyszczający Linum  catharticum .

le k to re  te re n y  na w yspach są w łasnością to w a rzys tw  ochro- 
n y  p rzy rody , k tó re  odpow iedn im i przep isam i ogranicza ją  
i re gu lu ją  dostęp pub liczności na te obszary. W  okresie  rozro- 

u ±ęgowiska p taków  są pod ochroną, to też p ta k i mogą gnieź- 
zic się bez przeszkód. Is tn ie ją  tam  ko lo n ie  m ew i  ry b itw  róż­

nych  gatunków , ja k : m ewa śmieszka Larus rid ibundus, mewa 
srebrzysta L. argentatus, n ie k ie d y  m ewa żó łta  Larus fuscus 
i  m ewa pospo lita  L. canus, poza tym  ko lo n ie  r y b itw y  z w y ­
cza jne j Sterna h irundo, r y b itw y  p o p ie la te j S. macrura, ry b itw y  
czubatej S. sandvicensis  i  r y b itw y  b ia łocze lne j oraz ko lon ia
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w arzęchy. Poza tym  gnieździ się tam  ohar, przew ażnie w  no­
rach k ró liczych . N a jedne j z w ysp  gnieździ się naw et edredon 
Som ate iia  m olliss im a. N ie s te ty  w ysp y  te  są w  lec ie  odw ie ­
dzane przez liczn ych  tu rys tów , k tó rz y  p rzebyw a ją  przeważnie 
na p la ży  lub  na wydm ach.

In n ym  in te resu jącym  ze w zg lędów  p rzy rodn iczych  obsza­
rem, k tó rem u  rów n ież  zagraża w spom niany ,,Plan D e lty ” —

Ryc. 4. Fragment rezerwatu na wyspie Texel
F o t. Jan P. S tr ijb o s

jest „B iesbos” . Jest to  n isko po łożony obszar obe jm u jący  oko ło  
425 000 ha pod D ordrechtem  m iędzy rzekam i M ozą i  Renem. 
Zna jdu je  się on sta le pod w p ływ e m  p rz y p ły w u  i  o d p ływ u  w ód 
słodkich, a p rzy  w ysok im  ich  stanie o trzym u je  rów n ież  małe 
ilo śc i w o d y  m orsk ie j. W  zachodnie j Europie „B iesbos" jes t je ­
dyną fo rm ac ją  w  sw oim  rodza ju . Obecnie już  60%  tego terenu 
otoczono g rob lam i i w z ię to  pod upraw ę ro lną , a poszczególne 
p o ld e ry  są od siebie oddzie lone ja k  w ysp y  leżące w  bagnie. 
Dwa ra zy  dziennie bagno to zalewa woda; tw orzą  się ław ice  
p iasku i  b ło ta . Posadzono na n ich  trzc inę  i  w ie rzby , k tó re  się
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uży tku je . Na ca łym  obszarze w ys tępu ją  różne ga tunk i ssaków 
i p taków . A m a to rzy  sportów  w odnych  na szczęście n ie  poka­
zują się tu ta j, gdyż do jazd jes t zby t u trudn ion y . Na „B iesbos" 
is tn ie je  mała, jedyna  w  H o la n d ii ko lo n ia  ś lepow ronów  N y c ti-  
corax n yc tic o ra x  oraz ko lo n ia  ko rm oranów  Pha lacrocorax car- 
bo i  czapli s iw e j A id e a  cinerea. W  trzc in ie  gn ieździ się wąsa- 
tka. Tysiące kaczek, m. in. k rzyżó w k i, cyraneczki, czernice, 
g ło w ie n k i N yro ca  te rina , gągoły, tracze b ie laczk i i  nurogęsi 
M ergus m erganser w yp o czyw a ją  tam  podczas ciągów, a n ie ­
k tó re  rów n ież  zim ują. N a w iosnę i  w  jes ien i można tam  zauwa­
żyć se tk i gęsi gęgawych, a w  zim ie ły s k i i  gęsi posiewnice.

Na „B iesbos" ży je  rów n ież  rzadka w  H o la n d ii w yd ra  Lu­
tra  lu tra , a czasami p o ja w ia  się sarna Capreolus capreolus.

W spółczesne ob liczen ia  ilo śc i ssaków w y ka za ły  obecność 
czterech ga tunków  z rodza ju  ry jó w k o w a ty c h  Soricidae, sześciu 
ga tunków  z rodza ju  n o rn iko w a tych  M ic ro tid a e  i  p ięc iu  ga­
tu n kó w  należących do rodza ju  m yszow atych  M uridae.

Z chw ilą , gdy  ,,Plan D e lty "  zostanie w ykonany , obszar ten 
będzie s łu ży ł ja ko  zb io rn ik  w o d y  z w ie lk ic h  rzek. C harakte r 
k ra job razu  zm ieni się w  sposób zasadniczy.

In n y  pańs tw ow y  reze rw a t „D e  Beer" skazany jest na za­
gładę. Z na jdu je  się on w  zachodnie j części w ysp y  Roozenburg 
po łożone j naprzec iw  Rotterdam u. N a tym  obszarze, w ie lkośc i 
900 ha, zna jdu ją  się w ydm y, bagna, ka n a ły  i  szeroka rów n ina , 
zwana „z ie lo n ym  brzeg iem ". W yspę  zw iedzać można ty lk o  
w  okresie  lęgów  ptasich, za m ałą opłatą. Gnieździ się tam 
20 000 par różnych  p taków , m. in. bardzo duża ko lo n ia  (9000 
par) ry b itw  czubatych, ry b itw  b ia łocze lnych , szablodziobów 
i b o jo w n ik ó w  Philom achus pugnax. Jest tam  szlak p rze lo tu  
w ie lu  ga tunków  brodźców  i  kaczek, ja k  rów n ież  p ła tkonoga 
rdzaw oszyjego Phalaropus lobatus. W iadom o, że w ys tępu je  
tu  regu la rn ie  m orne l C haradrius m orine llus , k tó ry  pozwala 
podejść się bardzo b lisko . Poza tym  gn ieźdz iły  się rów n ież 
rzadkie  p tak i, ja k  ry b itw a  k ró tkodz ioba  G eloche lidon  n ilo tica , 
a na p rze lo tach  stw ierdzono biegusa p łaskodziobego L im ico la  
fa lc in e llu s  i  czaplę nadobną Egretta  garzetta.

W  p rzyszłości zostanie obok rezerw a tu  w ybudow a ny  p o rt 
na ftow y. P ro je k tu je  się tu  rów n ież  założenie sk ładn icy  krusz­
ców, a w reszcie  w  pó łnocne j części w y s p y  Roozenburg, a w ięc  
w  samym środku rezerwatu,, ma pow stać po rt. O czyw iśc ie  to ­
w arzys tw a  o ch rony  p rz y ro d y  s ta ra ły  się o zm ianę ty ch  p la ­
nów, jednakże w zg lędy  ekonom iczne p rze w a ży ły  i  n ies te ty  
tego p ięknego te renu n ie  będzie można uratow ać.
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Fragment rezerwatu roślinności wydmowej na wyspie Terschelling
Fot. H. R. G o rle r



P rzy osuszaniu Jeziora Zu idersk iego  została odcięta znacz­
na jego część. W sku te k  tego pow sta ło  jez io ro  śródlądowe
0 pow ie rzchn i 2000 ha. Ponieważ n ie  w o ln o  na n im  po low ać 
na p ta k i wodne, przeto  sta ło się ono u lub ion ym  m iejscem , na 
k tó ry m  p ierzą się, w ęd ru ją  lub  z im ują  stada kaczek i  łabędzi. 
T u ta j gnieżdżą się: rem iz Remiz pendulinus, ku rka  nakrap iana 
Porzana porzana, ku rka  z ie lona P. parva, ku rka  ka rliczka  
P. pus illa  i  je j odm iana P. in te rm ed ia , w o d n ik  R allus aquaticus
1 gęś gęgawa. Na p łyc iznach  rośnie gęsto rdestn ica  Potamoge-

Ryc. 5. Fragment krajobrazu wyspy Terschelling
Fot. Jan P. S tr ijb o s

ton, k tó ra  w  końcu la ta  i  jes ien i dostarcza pożyw ien ia  dzie­
s ią tkom  tys ię cy  kaczek. Poza tym  se tk i łabędzi, ja k  łabędź 
n iem y, Cygnus o lo r, łabędź k rz y k liw y  C. cygnus, łabędź Be- 
w icka  C. b e w ick ii, za trzym u ją  się tu ta j przez całą zimę.

Na głębszych m ie jscach b ra k  roś linności, na tom iast w y ­
stępuje w  w ie lk ie j ilo śc i m ałż rac iczn ica  zm ienna Dreissensia 
po lym orpha . Ż eru ją  tam  kaczk i grążyce. W e w rześn iu  n a li­
czono ich  do 30 000. W  stadach kaczek w ys tępu ją  przeważnie 
czernice i  g łow ienk i, poza tym  ogorza łk i, gągoły, tracze: 
nurogęsi i  d ługodziobe; b ie laczk i i  n ie w ie lka  ilość kaczek heł- 
m ias tych  N e tta  ru fin a  oraz podgorza łek. O czyw iśc ie  ta k  do­
skonałe i  bezpieczne żerow iska, z k tó ry c h  ko rzys ta  w ie le  
p taków  p rze lo tn ych  i  z im ujących, m a ją  duże znaczenie dla 
eu rope jsk ie j po p u la c ji kaczek.

C h ro ń m y  P rzy ro dę  2
BIBLIOTEK A

«TŹS2L. m m  j*EfiAti88HS2ND
w GDAiteKU



Z punk tu  w idzen ia  och rony p taków  w ęd row nych  sprawa 
zachowania p ie rw o tn e j p rz y ro d y  na te ren ie  H o la n d ii nabiera 
znaczenia m iędzynarodow ego. N ie s te ty  przekszta łcenie k ra j­
obrazu w  po łudn iow o-zachodn ie j części k ra ju , p ro jek tow an e  
w  na jb liższe j przyszłości, spow oduje n iepow etow ane s tra ty .

Za in teresow anie  ochroną p rz y ro d y  w  H o la n d ii sta le w zra- 
ta  i  coraz w ięce j docenia się je j znaczenie dla k ra ju  tak  gęsto 
zaludnionego. Toteż czyn n ik i rządowe i  społeczne sta ra ją  się 
dziś energ iczn ie  o zachowanie p ie rw o tn e j p rzy rody , gdzie­
k o lw ie k  to  jes t m ożliw e.

Ryc. 6. Biesbos — nisko położony obszar pod Dordrechtem, między rze­
kami Mozą i Renem — ulegnie zniszczeniu z chwilą, gdy „Plan Delty“

zostanie wykonany
Fot. M . R u y te n s c h ild t
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J A C E K  D U T K IE W IC Z

K a rib u  zagrożony w y tę p ie n ie m

Karibu, zw any rów n ież  am erykańsk im  ren ife rem , jest je d ­
nym  z lic zn ych  p rzeds taw ic ie li ro d z in y  j e l e n i  Ceryidae  
zam ieszkujących północną część ko n tyn e n tu  A m e ry k i Pó łnoc­
nej. Na obszarze tym  w ys tępu je  on w  dwóch pokrew nych  
gatunkach: k a r i b u  t u n d r o w y  R ang ile r arcticus  oraz k a -  
r i b u  l e ś n y  R ang iie r caiibou.. O d swego najb liższego k re w ­
niaka, ren ife ra  europejskiego, sprowadzonego i  zadom ow io- 
nego rów n ież  na A lasce, różn i się ka rib u  w iększym i 
rozm iaram i, sm ukle jszym i nogam i i c iem nie jszym  ko lo rem  
sierści. Ryc. 1 przedstaw ia  samca i samicę ka ribu  tundrow ego. 
Samiec odznacza się potężnym i, na końcu  w id e łko w a to  roz­
ga łęz ionym i rogam i. U  sam icy są one znacznie mniejsze, 
a pew ien odsetek samic w  ogóle n ie  posiada rogów . Na szyi 
i  p rzedn ie j części brzucha w ło s y  tw orzą  charak te rystyczną 
grzyw ę i są dłuższe n iż  na pozosta łych  częściach ciała. K aribu  
leśny różn i się od swego k re w n ia ka  z tu n d ry  k ilko m a  cechami, 
u w a runkow a nym i życiem  w  odm iennym  środow isku. Posiada 
on dłuższe nogi, krótsze, n ieco odm iennie ro zw in ię te  rog i 
i ciem niejszą sierść. Drobne różn ice m iędzy ty m i dwoma ga­
tunkam i w ys tępu ją  rów n ież  w  budow ie  siekaczy.

P ożyw ieniem  ka rib u  w  su row ych  w arunkach a rk tycznych  
i subark tycznych  są ga łązki w ie rzb  i  os ik i, b rzozy ka rłow ate , 
turzyce, tra w y , sk rzyp y  i  porosty, g łów n ie  z rodza ju  C.ladonia. 
Od sposobu, w  ja k i zw ierzęta  odrzucają rogam i śnieg w  po­
szuk iw an iu  pokarm u, w yw o d z i się nazwa „k a r ib u "  oznacza­
jąca w  ję zyku  p lem ion  tu b y lczych  „kopacz".

K a ribu  odznaczają się doskona łym  węchem, um ia rkow an ie  
dobrym  słuchem i słabym  w zrok iem . Głos, ja k i w yd a ją  do ro ­
słe osobn ik i —  ty lk o  w  stadzie —  przypom ina  chrapanie 
lub  pochrząkiw an ie , m łode natom iast głośno ryczą.

K a rib u  b iega ją  na ogó ł w o ln ie j od in n ych  je len iow a tych , 
są natom iast bardzo wytrzym ałe,- mogą pokonyw ać duże prze­
strzenie bez w idocznego zmęczenia. Z w ierzę ta  te są praw do-

2*
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podobnie na jlepszym i p ływ a ka m i w śród  je len i. O bserwowano 
stado ka rib u  p łynące  z szybkością 4 m il na godzinę.

K a rib u  ży je  w  m a łych  g rupkach liczących  5— 100 osobn i­
ków , k tó re  mogą się łączyć w  w ie lk ie  stada, liczące 100— 3000 
osobników . R ykow isko  rozpoczyna się z końcem  październ ika  
i początkiem  listopada. M łode  przychodzą na św ia t w  czerwcu. 
W  p rzec iw ieńs tw ie  do in n ych  je le n io w a tych  n ie  są one cen- 
ikow ane. Już w  k ilk a  godzin po urodzen iu  je lo n k i tow arzyszą

Rye. 1. Samiec i samica karibu tundrowego Rangifer arcticus. Okazy 
w  Muzeum Przyrodniczym w Saskatchewan. (Według B a n f i e l d a )

matce, a z końcem  pierw szego m iesiąca życ ia  zdolne są paść 
się sam odzielnie. N ie m n ie j jednak przez całą jeszcze zimę od­
żyw ia ją  się m lek iem  m atk i.

In te resu jącym  szczegółem b io lo g ii ka rib u  są w ę d ró w k i, ja k ie  
to  zw ierzę rok roczn ie  odbyw a. Szczególnie o so b liw y  chara- 

' k te r  m ają w ęd rów k i, ja k ie  odbyw a ją  stada k a rib u  tundrow ego. 
Z im ę spędzają one w  lasach, a w  w iosennych  m iesiącach k w ie t­
n iu  i  m a ju  w ęd ru ją  w  głąb tu n d ry  w  k ie ru n ku  pó łnocno-w scho­
dnim . W ę d ró w ka  ta trw a  w  ciągu czerwca i  lipca, w  s ie rpn iu  
natom iast obserw u je  się p o w ro tn y  ruch  stad ku  pó łnocne j 
g ra n icy  lasów. W e w rześniu, z nadejściem  ryko w iska , ka ribu  
w ędru ją  ponow n ie  w  tundrę, n ie  zapuszczają się jednak tak
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daleko, ja k  na w iosną. Późną jesienią, po odbyc iu  rykow iska , 
stada k a rib u  pow raca ją  do lasów.

K a rib u  zam ieszkuje obecnie roz leg łe  obszary Kanady, aż 
po n a jba rdz ie j północne je j krańce  (83° szer. geogr. półn.). 
W ys tę p u je  on ponadto w  A lasce, G ren land ii i  w  zn ikom ej 
ilo śc i w  pó łnocne j części S tanów Z jednoczonych. Obszar ro z ­
m ieszczenia ka rib u  leśnego sięga na pó łnoc do 60° szer. geogr. 
półn. N a obszarach po łożonych  ba rdz ie j na pó łnoc w ys tępu je  
w y łączn ie  k a rib u  tun d ro w y , natom iast w  pasie m iędzy 55° 
a 60° szer. geogr. półn., obydw a ga tunk i w ys tępu ją  obok sie­
bie.

M im o  dużego zasięgu rozm ieszczenia, ka rib u  w  o lb rzym ie j 
w iększości sw ych daw nych s tanow isk  został w y tę p io n y  przez

Ryc. 2. Stado karibu przechodzące przez jezioro podczas jesiennej 
wędrówki. (Według B a n f i e l d a )

człow ieka. Do h is to r ii należą już  dz is ia j dawne re lac je  z końca
X V I I I  i  p ie rw sze j p o ło w y  X IX  w ieku , stw ierdza jące obecność 
w  Kanadzie o lb rzym ich  stad ka ribu , liczebnością  do rów nu­
jących  stadom bizona am erykańskiego. Już w  d ru g ie j po łow ie
X IX  w ie ku  zosta ły  w y tę p io n e  w  w ie lu  obszarach stada ka rib u  
leśnego zam ieszkujące obszary pó łnocnych Stanów i  po łu-
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dn iow o-w schodn ie j Kanady. O rozm iarach  tęp ien ia  ka rib u  
daje w yobrażen ie  fak t, że jeden z ang ie lsk ich  m yś liw ych  
w  la tach  sześćdziesiątych ub ieg łego stu lecia  zab ił w  ciągu je ­
dnego dnia 120 sztuk ka ribu . Obecnie k a rib u  jest na obszarze 
po łudn iow o-w schodn ie j K anady rzadkością, a w  Stanach Z je ­
dnoczonych A P  w ys tępow a ł w  ro ku  1941 jedyn ie  w  dwóch 
rezerwatach, po łożonych  w  stanach W ash ing ton  i  M innesota, 
w  ogó lne j liczb ie  za ledw ie  25 osobników . K a rib u  te znajdujące 
się dz is ia j pod tro s k liw ą  opieką w ładz rozm nażają się pom y­
ślnie.

Z podobną bezwzględnością tę p ił cz łow iek  rów n ież  ka ribu  
tundrow ego. W  la tach  1841— 1850 liczba skór k a rib u  w y w o ­
żonych z G ren land ii do D an ii w yn o s iła  przec ię tn ie  13 900 sztuk 
rocznie! W  okresie  m asow ej rzezi k a rib u  na N o w e j Fund land ii, 
w  os ta tn ich  la tach  X IX  w ieku , cena za 1 k ilo g ra m  mięsa tego 
zw ierzęcia  spadła do 3 centów. U  w yb rzeży  Oceanu A rk ty c z - 
nego duże s tra ty  zadali p o p u la c ji k a rib u  ło w c y  fo k  i  w ie lo ­
rybów , niszcząc zw ierzęta  z b ro n i pa lne j i  kupu jąc  od Eski­
m osów duże ilo śc i m ięsa i  skór. S tosunkowo n a jm n ie j 
u c ie rp ia ły  z rąk  b ia łych  m y ś liw y c h  stada zam ieszkujące 
o lb rzym ie  obszary tu n d ry  m iędzy rzeką M ackenzie  i  Zatoką 
Hudsona, gdyż obszary te odznaczające się su row ym  k lim a tem  
nie b y ły  chętn ie  odw iedzane przez b ia łych  traperów . Do ochro- 
n y  ty ch  stad p rz y c z y n iły  się też w ydane przed ostatn ią  w o jną  
us taw y ochronne rządu kanadyjsk iego , k tó re  znacznie og ra ­
n ic z y ły  po low an ia  w  obrębie tund ry .

Już w  p ie rw szych  la tach  X X  w ie ku  czyn ione b y ły  p ró b y  
oceny ogó lne j lic zb y  k a rib u  na tundrach  kanady jsk ich . Poda­
w ano liczbę 100 m ilio n ó w , lecz b y ła  ona stanowczo za w y ­
soka. P a l m e r  (1944) ocen ił popu lac ję  ka rib u  tundrow ego 
w  ro ku  1900 na 1 750 000. Po o s ta tn ie j w o jn ie  poczę ły  n a p ły ­
wać m e ldunk i do ka n a d y jsk ie j s łużby och rony  zw ie rzyn y  
(Canadian W ild life  Service) o zm nie jszeniu się stad k a rib u  na 
tundrach. In s ty tu c ja  ta  rozpoczęła w  ro ku  1948 pod k ie ro w n i­
ctwem  dra B a n f i e l d a  prace, mające na celu dokładne zba­
danie liczebności stad ka rib u  tundrow ego, ich  rozm ieszczenia, 

i w ęd rów ek i  eko log ii. Do prac ty c h  uży to  sam olotów , k tó re  
lecąc n isko  nad tundrą  w y s z u k iw a ły  stada ka ribu . W  razie 
napotkan ia  stada obse rw a to rzy  l ic z y li zw ierzęta  w  pasie 
o okreś lone j szerokości, po czym, m ając daną pow ierzchn ię  
zajętą przez stado, o b licza li ogólną ilość  osobn ików  w  stadzie. 
W  celu sprawdzenia o trzym anych  w  ten sposób w y n ik ó w  w y ­
konyw ano  zd jęcia  fo togra ficzne , na k tó ry c h  dokonyw ano nastę-
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pnie  ob liczeń ilo śc i zw ie rzą t pod m ikroskopem . Z fo to g ra fii 
ty ch  w yc iągano  rów n ież  w n io sk i dotyczące liczebności sam­
ców i  samic oraz w ie ku  osobn ików  w  stadzie. W y n ik i osią­
gn ię te  p rzy  pom ocy te j dok ładne j m e tody b y ły  kon tro low an e  
przez obserwacje, dokonyw ane w  tym  samym czasie na ziemi. 
P ierwszą serię badań ukończono w  ro ku  1950. N a obszarze 
tu n d ry  m iędzy rzeką M ackenzie, jez io rem  A thabaska , a Zatoką 
Hudsona, stw ie rdzono ogółem  oko ło  670 000 ka ribu , c z y li 
o 60%  m n ie j n iż  w  ro ku  1900. W y n ik i ponownego przeglądu

Ryc. 3. Szczątki karibu zabitych przez tubylców zalegają brzegi jeziora. 
(Według B a n f i e l d a )

stad, dokonanego w iosną 1955 roku, b y ły  a larm ujące, gdyż 
w  czasie dok ładnych  poszukiw ań lo tn iczych  stw ierdzono obec­
ność ty lk o  277 000 zw ierząt, c z y li o 393 000 m n ie j n iż  w  ro ku  
1950. W y n ik i te  po tw ie rdzone zosta ły  zimą 1955/56, k ie d y  to 
na w ie lu  obszarach stw ie rdzono da lszy g w a łto w n y  spadek 
ilo śc i ka ribu . T ak  np. liczba osobn ików  ży jących  na obszarach 
m iędzy Jeziorem  N iedźw iedzim , a W ie lk im  Jeziorem  N ie w o l­
n iczym  zm alała z 59 000 do 33 100. W y n ik i ty ch  badań w y k a ­
zały, ja k  b łędne b y ły  pog lądy n ie k tó rych  K anady jczykó w  
o „n ie w ycze rp a n e j po p u la c ji ka rib u ".
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Dane przytoczone przez R o u s s e a u ,  a pochodzące z roku  
1950, św iadczą rów n ież  o znacznym spadku ilo śc i ka rib u  na 
tundrach p ro w in c ji Quebec. A u to r  ten doszedł do w niosku, że 
g łów ną przyczyną spadku ilo śc i k a rib u  na tundrze w  Quebec 
są epidem ie oraz poża ry  tund ry . Pożary te są bardzo szkodli- 
we, gdyż zniszczone przez n ie  p o ro s ty  odradzają się bardzo 
pow o li, co naraża ka rib u  na głód.

Inacze j n ieco w yg ląda  sprawa p rzyczyn  zan iku ka ribu  
tundrow ego w  św ie tle  prac B a n f  i  e 1 d a, k tó re  w yd a ją  się 
bardzie j w ia rygodne . W ed ług  ob liczeń dokonanych  przez tego 
autora, ogólne s tra ty  w  popu la c ji ka rib u  w y n io s ły  w  ro ku  1949 
168 000 sztuk, z czego 50 000 zostało zabite przez Indian, 
30 000 przez Eskimosów, 20 000 przez in n ych  m yś liw ych . U by- 
lek  34 000 na leży zapisać na kon to  w ilk ó w  i  taką samą liczbę 
na s tra ty  w y n ik łe  w sku tek  chorób, pożarów  tund ry , c iężkich 
w a runków  k lim a tyczn ych  itd . Ponieważ liczba  m łodych, u ro ­
dzonych w  ro k u  1949, w yn o s iła  ty lk o  145 000, przeto  ogólna 
popu lac ja  k a rib u  zm nie jszy ła  się w  tym  roku  o 23 000 sztuk.

Z powyższego zestaw ienia w yn ika , że popu lac ja  ka ribu  
tundrow ego pon ios ła  w  osta tn im  okresie na jw iększe s tra ty  
w sku tek  po low ań  dokonyw anych  g łów n ie  przez Ind ian  i  Eski­
mosów. Jak św iadczą liczne  m eldunki, tu b y lc y  p o lo w a li w  os­
ta tn ich  la tach  na k a rib u  szczególnie zapam iętale, niszcząc 
zw ierzęta g łów n ie  podczas m asow ych w ędrów ek na w iosnę 
i w  jes ien i. N a fa k t ten  w p łyn ę ła  g łów n ie  postępująca ,,c y w i­
lizac ja  p lem ion  tuby lczych , w yraża jąca  się m. in. w  in te n syw ­
nym  zaopa tryw an iu  się Ind ian  i Eskim osów w  nowoczesną 
broń palną.

Tak w ięc  przede w szystk im  w  w y n ik u  przerażające j, pe ł­
ne j m arno traw stw a  dew astacji, p rz y  równocześnie stosunko­
wo n is k ie j liczb ie  u rodz in  —  nastąp iło  op isyw ane przez B a n -  
f  i  e 1 d a ka tas tro fa lne  zm niejszenie się po p u la c ji ka ribu , okreś­
lone przez tego autora  jak,o k ryzyso w e  (caribou crisis). Stada 
ka rib u  tundrow ego, dostarczające rodz im ym  p lem ionom  P ółnocy 
w szystk ich  a rty k u łó w  n iezbędnych do życ ia  w  tam te jszych  suro­
w ych  w arunkach  k lim a tycznych , zosta ły  zagrożone w y tę p ie ­
niem. W  ob liczu  tego stanu rzeczy kanady jsk ie  ko ła  ochran ia r- 
skie dom agają się obecnie zastosowania na tychm ias tow ych  
środkóW  zaradczych, z k tó ry c h  n a jp iln ie jszym  jes t ustanow ie ­
n ie  ściśle określonego, n isk iego  lim itu  odstrzału. Postano­
w ien ie  tak ie  z jedne j s trony  zapew n iłoby  tuby lcom  i  osadni­
kom  niezbędną do życ ia  ilość zw ie rzyny , z d ru g ie j zaś 
p o zw o liło b y  na re s ty tu c ję  w  ciągu na jb liższych  la t w yniszczo-
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nych  stad tundrow ego ka ribu . R o u s s e a u  proponu je  
ponadto u tw orzen ie  rezerw a tów  dla k a rib u  w  ty ch  okolicach, 
gdzie zw ierzę to jes t szczególnie rzadkie , ja k  na p rzyk ła d  
w  n ie k tó ry c h  obszarach pó łw yspu  Ungawa.

Jeśli proponow ane p o s tu la ty  zostaną przez rząd ka n a d y jsk i 
w prow adzone w  życie, to n ie w ą tp liw ie  n ie  ty lk o  oca li się przed 
w y tęp ien ie m  ka rib u  tundrow ego, lecz także zyska się dla p rzy-

Ryc. 4. Zasięg karibu tundrowego w  Kanadzie (według B a n f i e l d a ) :  
1 — zasięg letni, 2 — zasięg zimowy

szłych poko leń  m ieszkańców d a le k ie j Północy, ja k  Ind ian, Es­
k im osów  i  b ia łych  osadników , potężną bazę zaopatrzen iową 
w  mięso i  fu tra . B a n f i e l d  oblicza, że p rz y  odpow iedn ie j 
opiece i  um ia rkow anym  odstrza le  popu lac ja  k a rib u  tu n d ro ­
wego może dostarczyć 25 000 skór i 3 m ilio n y  fu n tó w  mięsa 
rocznie.

H is to ria  k a rib u  tundrow ego przypom ina  w  w ie lu  szczegó­
łach  dzie je  bizona. Jest ona jeszcze jednym  przyk ładem  św iad- 
czącym w ym o w n ie  o konieczności um ie ję tnego i oszczędnego 
gospodarowania zasobami żyw e j p rzy rody .
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KORESPONDENCJE

W  obron ie  p rzy ro d y  naszego w ybrzeża

W  oiągu ko le jnych  k i lk u  la t obserwowałam na H elu  postępu­
jącą w  szybkim  tempie dewastację chronionej roślinności w ydm o­
w ej. Jeszcze trz y  la ta  tem u poruszanie się po wybrzeżu było  bardzo 
ograniczone. D la  wczasowiczów wydzielono jedyn ie  m ały  skrawek 
plaży. Poza tym  odcinkiem  plaża by ła  ogrodzona dru tem  i strze­
żona przez posterunki WOPu. N ik t się też n ie w ażył niszczyć w ydm  
nadmorskich.

W  roku  1957 ograniczenia te zniesiono i  udostępniono ca ły pas 
wybrzeża z w y ją tk ie m  jedyn ie  terenów wojskowych. W ydm y, po­
zbawione odtąd wszelkiego dozoru, sta ły się pastwą n ieku ltu ra lne j 
publiczności.

Pam iętać należy o tym , że roślinność w ydm  jest n ie ty lk o  in te ­
resująca z p un k tu  w idzenia naukowego, lecz że ma ona również 
poważne znaczenie gospodarcze. Rośliny wrastające korzeniam i g łę­
boko w  piasek u trw a la ją  wydm ę, zapobiegając je j przesuwaniu się 
i  um acniając ty m  samym brzeg. Lasy sosnowe wybrzeża osłabiają 
siłę w ia tru  i  łagodzą k lim a t. R o k itn ik  porasta jący w ydm y daje 
owoce, z k tó rych  p roduku je  się dżemy i  pas ty lk i w itam inu  C.

Gdański U rząd M orsk i docenia znaczenie roślinności nadmor­
skie j i  dlatego w zdłuż plaż, a także p rzy szkółkach sosen ustaw ia ta ­
blice z objaśnieniam i, że za chodzenie po wydm ach i  m łodych za­
gajn ikach, za niszczenie roślin , kopanie do łów  w  pob liżu  w ydm  itd . 
grozi odpowiedzialność kam a. M łode zaga jn ik i otacza się dru tem  
i ustaw ia tab lice  z napisem: „Przejście wzbronione“ . A le  na tym  
koniec. N ik t  nie p iln u je , b y  przepisy b y ły  przestrzegane, a n iezdy­
scyp linow an i le tn icy  swobodnie chodzą po wydm ach we wszystkich 
k ie runkach  w ydeptu jąc zasadzoną wydm uchrzycę. K op ią  do ły  i  do łk i 
n ie  ty lk o  pod samym i wydm am i, choć przepis przew iduje , że wolno 
je  kopać dopiero w  odległości 10 m  od w ydm y, ale grzebią je  czasem 
w prost na wydm ach. Rozbierają też .p ło ty  umacniające w ydm y i  bu­
du ją  z n ich  na p laży osłony przed w ia trem . Dzieci w y ry w a ją  m iko ­
ła jk i i  ozdabiają n im i babki z piasku. W  roku  1957 już  w  połow ie 
lipca, a w ięc na początku sezonu wczasowego, można by ło  oglądać 
sm utny obraz zniszczenia: d ru ty  otaczające zaga jn ik i poprzerywano, 
podtrzym ujące je  s łupy wywrócono, a na pobojow isku pe łnym  po­
łamanych, uschłych drzewek pozostała ty lk o  tab lica  z na­
pisem: „Przejście wzbronione. G.U.M.“ . W  Jastarn i wzgórze, na
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k tó ry m  stoi Dom Z dro jow y, daw nie j porośnięte p iękną roś lin ­
nością, przedstaw iało obecnie smętne piaszczyste u rw isko , uw ień­
czone przekrzyw ioną, obsuwającą się poręczą. W  K uźn icy w  cią­
gu tygodnia najbliższe, dobrze poprzednio zarośnięte wydmuch'-

1

Ryc. 1. Mikołajek nadmorski Eryngium maritimum
Fot. J. U rb a ń sk i

rzycą w ydm y zam ien iły  się w  góry osypującego się piasku, 
a stojące na n ich sosny p o ch y liły  się ku  ziemi. P iękny, strom y 
brzeg w  Jastrzębiej Górze obrośnięty krzew am i, ju ż  w  sierpniu 
w  tym że ro ku  b y ł z ry ty  i  skopany we wszystkich k ierunkach, po­
nieważ każda grupa wczasowiczów to row ała  sobie własne przejście
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na plażę. Ju ra ta  —  tak  zwana „p e rła “  naszych uzdrow isk m orskich 
—  w ygląda ła  ja k  jeden w ie lk i śm ie tn ik. Ogrodzenia dokoła domów 
w y w a liły  się, do w ypie lęgnowanych dawnie j ogródków  wysypano 
s te rty  odpadków, a las w  obrębie uzdrow iska b y ł zupełnie strato­
wany. Prócz tego Jurata, zabudowana dotąd p ięknym i w illa m i roz­
rzuconym i w  lesie, została ostatnio oszpecona szeregiem monoton­
nych, d ługich, dw upię trow ych  bloków. Postawiono je  na m iejscu 
wyciętego lasu. Zm ieniono w  ten sposób zupełnie krajobraz, k tó ry  
b y ł na jw iększym  w alorem  te j miejscowości. Postawienie na wąskie j 
m ierzei, na lo tnych  piaskach, m asywnych ciężkich b loków  było  
ciężkim  grzechem przeciw  zasadzie n ieużytkow an ia  zalesionych 
wydm .

Jest konieczne, aby Gdański U rząd M orski, w o jew ódzki konser­
w a to r p rzyrody oraz czynn ik i społeczne po łoży ły  wreszcie kres obec­
nej ¡sytuacji na wybrzeżu. Przede w szystkim  należy powołać odpo­
w iednich dozorców, k tó rzy  będą ściągać w ysokie g rzyw ny za zn i­
szczenie roślinności i  rozkopywanie wydm . Trzeba też racjona ln ie  
zaplanować taką rozbudowę miejscowości nadmorskich, by nowe 
osiedla nie szpeciły kra jobrazu, ale harm onizow ały z otoczeniem.

Nie można wreszcie dopuścić pod żadnym pozorem do w ycinan ia  
lasów ochronnych na place budowlane. Nowe budow nictw o pow in ­
no się rozw ijać  na terenach nie zalesionych i  szanować istn ie jące 
zadrzewienia.

A n n a  C z a p i k

Rezerwat nad Jeziorem  K am iennym  w  pow iec ie  ka rtusk im

Jezioro Kam ienne, zwane także Jeziorem „P rzy  W ie lk im  K am ie­
n iu “ , należy do typ u  jez io r tak  zwanych lobeliow ych. Lobelię  Lobe­
lia  Dortm anna  i  towarzyszące je j ro ś lin y  znajdu jem y tu  p rzy 
wschodnim  stoku jeziora. W  rezerwacie zwraca uwagę przede wszyst­
k im  sam „W ie lk i K am ień“ , czy li potężny głaz narzutow y leżący na 
północnym  brzegu jeziora. On jest swoistym  akcentem kra jobrazo­
w ym  i  dzięki n iem u miejsce to jest a trakc ją  d la wycieczek k ra jo ­
znawczych. Głaz ten, na jw iększy w  powiecie ka rtusk im , ma 17 m 
obwodu i  przeszło 3 m wysokości. F. K r a w i e c 1, k tó ry  badał f lo ­
rę  głazów narzutow ych zachodniej Polski, znalazł na jego pow ierz­
chni 6 gatunków  mchów i  29 gatunków  porostów, z k tó rych  jeden 
m ia ł tu  jedyne w  Polsce stanowisko.

Obecny stan tego rezerwatu pozostawia wiele do życzenia, 
Okrywające głaz mchy i  porosty (widoczne wyraźnie na fo tografii 
w  pracy K r a w c a )  są w  większości zeskrobane, a głaz ozdobiony

1 F. K r a w i e c :  Flora epilityczna głazów narzutowych zachodniej 
Polski. Pozn. Tow. Przyj. Nauk, Prace Kom. Mat.-Przyr. T. 9 Z 2. 
Poznań 1938.
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w ydrapanym i na n im  podpisam i wycieczek. Najbliższe otoczenie ka­
m ienia  oraz ca ły bezleśny wschodni brzeg jeziora  użytkowane są 
jako  pastw isko. W  k ilk u  miejscach widoczne tu  są ślady nie zasy­
panych ognisk. Lep ie j przedstaw ia się p rzeciw ny brzeg jeziora, 
o k ry ty  lasem. W idocznie w ycieczki in teresu ją  się w yłącznie okolicą 
W ie lk iego Kam ienia. Podczas zwiedzania rezerw atu dowiedzie liśm y 
się, że miejsce to trad ycy jn ie  używane jest przez ludność okolicz­
nych w iosek jako  plac zabaw i  tańców.

W  tych  w arunkach w ysuwa się postu lat uporządkowania okolicy 
W ie lkiego Kamienia? obsadzenia go od strony drogi rzędem drzew 
lu b  krzew ów  i  oddania pod opiekę ludziom  m iejscowym . Starannie 
chronione otoczenie krzyża drewnianego, znajdującego się o k ilk a ­
naście m etrów  opodal, dowodzi, że czynn ik i m iejscowe po tra fią  
u trzym ać w  porządku i  mogą zabezpieczyć rów nież niszczony obec­
nie zabytkow y W ie lk i Kamień.

K a r o l i n a  L u b l i n e  r - M  i a n o w s k a

Jesienny ciąg żu raw i na zachodnim  w ybrzeżu jez io ra  
„ M a m ry "  *

Żuraw ie  gnieżdżące się na Mazurach m ają  swoje u lub ione p un k ty  
zborne, na k tó rych  jesienią gromadnie żeru ją i  zb iera ją  się do od­
lo tu . W  zależności od w arunków  atm osferycznych pobyt żu raw i na 
punktach tych  trw a  30 do 40 dni.

Jednym  z tak ich  m iejsc są pastw iska i  pola położone w  powiecie 
węgorzewskim  pom iędzy lasami leśn ictw  „D u ży  K am ień“  i  „M o k re “ 
a m iejscowościam i: T a rła w k i i  Pniewo. Żuraw ie, k tó re  się tam  zbie­
ra ją, w ykazu ją  „c iąg w ahad łow y“ , m ianow icie  w  przypadku spłosze­
n ia  ich  lecą one na żerowiska położone w  sąsiedztwie m iejscowości 
„S taw iska“  i  „Labab“ , po pew nym  zaś czasie w racają  z pow rotem  
na p u n k ty  zborne. Ten w ahad łow y ciąg na szlaku północ— południe 
trw a  zazwyczaj od 20 września do 10 października. Można go obser­
wować z przystanku kole jowego „K am ionek W ie lk i“ , położonego na 
l in i i  K ę trzyn — Węgorzewo lub  ze skrzyżowania szos Radzieje— Wę­
gorzewo i  S ztynort— Silec. Okolica ta jes t od w ie lu  la t u lub ionym  
punktem  zbornym  żu raw i gnieżdżących się w  sąsiedztwie. Ilość żu­
raw i, k tó ra  się tam  zbiera rokrocznie, waha się od 150 do 500 sztuk. 
W  roku  1S'55 było  tam  około 400 żuraw i, w  roku  1956 ty lk o  183. 
Najw iększe skupienia tych  p taków  obserwuje się zw yk le  w  p ie rw ­
szych dniach października, k iedy  to zw yk le  żuraw ie  zb ija ją  się już 
w  jedno w ie lk ie  stado. Tak było  na p rzyk ład  od 3 do 4 października 
w  roku  1955 i  od 4 do 5 października w  roku  1956. Rok 1957 b y ł od­
m ienny, ponieważ z powodu w y ją tko w o  d ług ie j jesieni żuraw ie  zbie-

* Por. M i e r z w i ń s k i  W. (1954). Żuraw na Mazurach. Chrońmy 
przyr. ojcz. R. 10 Z. 6.
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ra ły  się pow oli. Ponadto tamtejsze Państwowe Gospodarstwo Rolne 
zaorało jesienią dużą część pastw isk położonych pod lasem, w skutek 
czego żuraw ie b y ły  n ieustannie płoszone przez orzące tra k to ry  
i  przez ludz i pracujących w  polu.

Ryc. 1. Ciągi żurawi w okolicy jeziora Mamry

W  roku  1957 żuraw ie przebyw a ły  g łów nie  w  miejscowościach: 
Labab i  Stawiska. Na stare p u n k ty  zborne ciągnęły ty lk o  wczesnym 
rankiem , skąd codziennie p łoszyli je  ludzie.

Ż uraw ie  po w ychow an iu  p isk lą t przebyw ają  przez lip iec  i  sier­
p ień w  sąsiedztwie swego lęgow iska i  dopiero w  pierwszych dniach 
września rozpoczynają koczowniczy try b  życia. W tedy stadka zło­
żone z poszczególnych rodzin  ciągną na p u n k ty  zborne, na k tó rych  
rodz iny łączą się w  stada liczące od k ilkun as tu  do k ilkudzies ięc iu  
osobników. Początkowo żeru ją one w  m niejszych lub  w iększych 
skupieniach, a następnie dopiero łączą się w  jedno w ie lk ie  stado 
i  pewnego październikowego dnia opuszczają razem p u n k ty  zborne, 
lecąc na zim ow iska położone w  północnej A fryce .
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Jesienią 1956 roku, w  czasie od 23 września do 5 października, 
obserwowałem żuraw ie  na w ym ien ionych stanowiskach. W  dniach 
4 i  5 października w idzia łem  w ie lk ie  stado żu raw i liczące 180 sztuk, 
żerujące na łące w  odległości 50 do 100 m od to ru  kolejowego. Gdy 
przejeżdżał pociąg, najbliższe żuraw ie poderw ały się do lo tu , je ­
dnakże większość żerowała spokojnie, ja k  gdyby n ic się dookoła nie 
działo, chociaż żuraw ie są z n a tu ry  nadzwyczaj ostrożne i  p łoch li­
we. Raz zauważyłem będąc w  odległości 500— 1000 m od stada żu­
raw i, ja k  p ta k i stojące na straży spostrzegłszy m nie z daleka zanie­
p oko iły  się, po czym wszystkie żuraw ie w  stadzie jakb y  na rozkaz 
podniosły g łow y, w yc iągnę ły  szyje i  z głośnym klangorem  w zb iły  
się do lo tu.

W ł o d z i m i e r z  M i e r z w i ń s k i

Pomór sów

K ilk a  la t tem u zwiedzając we w si Potoku G órnym  (w w ojewódz­
tw ie  lubelskim ) zabytkow ą cerk iew  otoczoną w span ia łym i i  sędzi­
w y m i lipam i, znalazłem pod jedną z tych  lip  niezdolną do lo tu  sowę 
p łom yków kę Tyto  alba. Sowę obejrzałem  dokładnie, lecz nie zna­
lazłem  na n ie j śladów zranienia. W  środku ce rkw i znalazłem na po­
dłodze i  oknach k ilkanaście m artw ych  sów. B y ły  to p łom yków k i 
i  pó jdźk i Athene noctua. Od tego czasu sowy w yg in ę ły  w  tym  te re ­
nie całkow icie. Przyczyna pom oru sów by ła  tajemnicza. Zagadka 
w y jaśn iła  się dopiero wówczas, gdy dowiedziałem  się, że okoliczni 
ro ln icy  u ż y li do siewu zatrutego ziarna. Od zatrutego ziarna padło 
w ie le  myszy, k tó re  z ko le i zjedzone przez sowy sta ły  się przyczyną 
ich w ym arcia . Jeśli do siewu użyto w  całej Polsce zatrutego ziarna, 
to nie trudno  w yobrazić sobie, ja k  w ie lk ie  s tra ty  poniosła przyroda 
w skutek pom oru tak  pożytecznych ptaków , ja k im i są sowy.

W yżej opisane przypadkowe spostrzeżenie jest w ym ow nym  przy­
kładem, ja k  niebezpieczną i  obosieczną bronią  przeciw  „szkodnikom “ 
jest broń chemiczna, stosowana ślepo i  niszcząca na tu ra lną  rów no­
wagę biologiczną w  przyrodzie.

• W i k t o r  S t e l i g a

Tragedia kaczek na B a łtyku

Rokrocznie zimą goszczą na naszym w ybrzeżu b a łtyck im  kaczki 
nhrkujące, p rzy la tu jące  z północy. Z na jdu ją  one u nas korzystniejsze 
w a ru n k i dla p rze trw an ia  k ry tyczne j dla n ich  po ry  roku. W  roku  
1958 rozegrał się dramat, w  w y n ik u  którego nadm orskie plaże za­
m ie n iły  się w  cmentarzysko tych  p taków . Na wiadomość o masowej 
śm ierc i kaczek udałem  się tam  pod koniec stycznia w raz z w o je ­
w ódzkim  konserwatorem  przyrody, aby na m iejscu stw ierdzić za­
kres i  p rzyczyny klęski.
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Pierwsze spojrzenie na morze pozw oliło  stw ierdzić, że w  roku  
bieżącym szczególnie licznie  p rzy lec ia ły  do nas z północy p tak i. 
D om inow ały  wśród n ich dwa ga tunk i —  kaczka uhla  Oidemia  
fusca  i  kaczka lodów ka Clangula hyem alis; w  m niejszej ilośc i można 
było  zauważyć markaczkę czarną Oidem ia n igra , a ty lk o  spora­
dycznie perkoza rdzawoszyjnego Podiceps griseigena i  nura  czarno- 
szyjnego Colymbus arcticus. W  podobnym stosunku zasłany b y ł 
brzeg morza pad łym i kaczkami. Na czte rokilom etrow ym  odcinku 
p laży od Rewala do Niechorza naliczyłem  około 600 sztuk m ar­
tw ych  i  ponad 250 sztuk osłabionych kaczek, k tó re  n iem al n ie  rea­
gow ały na zbliżanie się do n ich człowieka. Można było  zauważyć, 
że upierzenie przeważającej części zarówno m artw ych  ja k  i  osłabio­
nych kaczek zanieczyszczone było  jakąś substancją, prawdopodob­
nie ropą naftową. Is tn ia ła  być może jeszcze inna  przyczyna śm ierci 
p taków  oprócz zanieczyszczenia upierzenia o le jam i. W  celu zbada­
nia przyczyn pom oru kaczek zabrałem k ilk a  sztuk m artw ych  i  g iną­
cych i  oddałem je  do zbadania w  W ojew ódzkim  Zakładzie H ig ieny 
W ete rynary jne j. W  w y n ik u  przeprowadzonych badań okazało się, 
że p ta k i n ie  w ykaza ły  żadnej in fe k c ji ani bakterio log icznej, ani pa­
razytologicznej. Stwierdzono natom iast, że we wszystkich przypad­
kach uległa ca łkow item u zan ikow i tkanka  tłuszczowa p taków  oraz 
że w  ich przewodach pokarm ow ych nie by ło  zupełnie pożywienia.

W  świetle tych danych jako przyczynę masowego ginięcia ka­
czek uznano głód i „zarazę oliwną“ . Zanieczyszczenie upierzenia pta­
ków ropą naftową miało duży ujemny wpływ , uniemożliw iło bo­
wiem kaczkom wejście do wody i  zdobycie pokarmu.

W  w y n ik u  przeprowadzonego rozpoznania w  terenie, w ojew ódzki 
konserw ator p rzyrody w  Szczecinie postanow ił u tw orzyć na w ybrze- 
zu placówkę —-  pod k ie runk iem  piszącego te  słowa —  k tó re j zada­
niem  oyłoby niesienie pomocy ginącym  kaczkom przez oczyszczenie 
upierzenia z o liw y  i  dokarm ianie. Stację założono w  okolicach n a j­
większego pom oru kaczek, t j. w  sąsiedztwie Rewala i  Niechorza.

Rezultatem przeprowadzonej akcji, k tó ra  trw a ła  od 4 do 22 lu ­
tego rb., by ło  ura tow anie  96 kaczek, w  ty m  52 u h li, 41 lodówek 
i  3 markaczek. Złapane kaczki oczyszczono z o liw y  i  przystąpiono 
do ich karm ien ia . W  pierwszych dwóch dniach karm iono p ta k i „na  
siłę “ , wpychając im  pokarm  do p rze łyku . W  następnych dniach 
kaczki same pob ie ra ły  pokarm . Dzienna dawka pokarm u dla jed - 
nego p taka w ynosiła  250 gram ów mięsa cielęcego, 3 ja ja  kurze go­
towane na tw ardo i  jeden ziemniak. W  tym  czasie poczyniono ró w ­
nież szereg interesujących spostrzeżeń dotyczących zachowania się 
kaczek.

Niepokojącym zjawiskiem, które w  całej pełni u jawniło  się 
w  związku z opisanym dramatem kaczek, było niewłaściwe zacho­
wanie się ludzi wobec ginących ptaków.

Z rozm ów przeprowadzonych z okoliczną ludnością i  na podsta-- 
w ie  w łasnych spostrzeżeń stw ierdziłem , że ginące kaczki b y ły  do-
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b ijane i  przeznaczane do spożycia. W  okresie największego nasile­
nia pom oru kaczek, k iedy  dziennie padało po k ilkase t’ p taków , zbie­
rano je, obdzierano ze skóry i  przeznaczano na pokarm  d la  świń. 
P ta k i jeszcze żywe dobijano i  sprzedawano, m. in . do gospód i  sto­
łówek. Na dom iar złego działo się to n ie jednokro tn ie  w  obecności 
członków  L ig i O chrony Przyrody. O ddzia łu w  M iędzyzdrojach, 
członków m iejscowych kó ł łow ieckich, p racow n ików  Nadleśnictw  
i  Leśnictw , osób w ojskowych, funkc jona riuszy M il ic j i  O byw ate l­
skiej i  W ydzia łu  O chrony Wybrzeża Morskiego.

J e r z y  N o s k i e w i c z

W  dw udziesto lecie  u tw orzen ia  rezerw atu  skalnego  
„K a m ie n ie  B rodz ińsk iego"

W  dniu  12. V I. 1938 odbyło się staraniem  Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego o tw arcie  rezerw atu p. n. „K am ien ie  Brodzińskiego“ , 
położonego na wzgórzu „P apro tna“  w  powiecie bocheńskim. U ro ­
czystość zgromadziła licznych przedstaw ic ie li w ładz, delegacje o r­
gan izacji społecznych oraz około 2000 osób spośród m iejscowej lud'- 
ności.

Rezerwat ten zna jdu je  się na szczycie zalesionego wzgórza, zwa­
nego Paprotną, w  odległości około 10 km  na po łudn iow y wschód 
od Wiśnicza. Teren zbudowany jest z piaskowców i  zlepieńców w ie ­
ku  górnokredowego, należących do dolnych w ars tw  istebniańskich 
serii śląskiej. W  szczytowej części wzgórza tw orzą  one k ilk a  o lb rzy­
m ich b loków  skalnych o bardzo urozmaiconych kształtach.

W ystępujący tu  piaskowiec tw o rzy  ław ice  o miąższości od 0,2 
do 3 m. W  ila s ty iń  jego spoiw ie tk w ią  ziarna szarego, źle obtoczo­
nego kw arcu  o średnicy 1— 3 mm, k tó ry  jest g łów nym  składn ik iem  
ław ic. Poza ty m  w  skale s tw ierdzam y obecność dość obfitego, b ia ­
ławego skalenia; sporadycznie w ystępu ją  tu  także b laszki m ik i. Obok 
piaskowców w idz im y  tu ta j także zlepieńce. Tworzą one ław ice m ałej 
miąższości (poniżej 0,5 m) i  składają się z otoczaków szarego k w a r­
cu o średnicy do 1 cm, zlepionych piaszczysto'-żelazistym spoiwem. 
W ystępujące w  rezerwacie ska ły charakte ryzu ją  się m ałą zw ięzło­
ścią, a zlepieńce, zwłaszcza zw ietrzałe, są ta k  rozsypliwe, że można 
je  kruszyć w  rękach.
i  Rezerwat uc ie rp ia ł w  czasie w o jn y  w skutek nielegalnego poboru 
kam ienia przez m iejscową ludność. W  m niejszych ilościach kam ień 
pobierany b y ł zresztą do ostatnich czasów, ja k  o tym  świadczą dość 
liczne i  świeże w kopy na szczycie wzgórza oraz rozrzucone b ry ły  
i  od łam ki piaskowca. W idz im y także uszkodzenia skał pochodzące 
od tu rys tów  (wydrapane in ic ja ły ). F ak ty  te w raz z zaśmieceniem 
terenu składają się na obraz pewnego zaniedbania rezerwatu.
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Przed w o jną  opiekę społeczną nad rezerwatem  „K am ien ie  B ro ­
dzińskiego“  sprawowało Ko ło  Polskiego Tow arzystwa Tatrzańskie­
go w  Bochni. T radycja  ta n ie  u trzym a ła  się. Sprawą opieki nad tym  
obiektem  należałoby znów zainteresować m łodzież szkolną, zw ła­
szcza zrzeszoną w  kołach krajoznawczych, k tó re  na terenie pow ia tu  
bocheńskiego ro z w ija ły  zawsze ożywioną działalność.

Rye. 1. „Kamienie Brodzińskiego“, fragment rezerwatu
Fot. G a rgu l

Teren rezerw atu wymaga uporządkowania, granice jego w in n y  
byc w yraźn ie  oznaczone. Konieczne jest ustaw ienie ta b licy  objaś­
nia jącej, k tó ra  obok podania zw ięzłych in fo rm a c ji przyrodniczych 
przypom inałaby, że „K am ien ie  Brodzińskiego“  związane są z pa­
m ięcią poety, k tó ry  spędził swoje dzieciństwo w  pob lisk ie j Kró '- 
lowce. J

Poza znaczeniem naukow ym  (możność obserwowania różnorod­
nych rodzajów  w ietrzen ia  skał piaskowcowych) rezerw at ten po­
siada znaczenie turystyczne. Jest on dość liczn ie  odwiedzany tak  
przez pojedynczych tu rys tów  ja k  i  przez większe g rupy  osób 
(od strony Bochni prowadzi tu  szlak niebiesko znakowany) Płaska 
pow ierzchnia największego b loku  skalnego jest dobrym  punktem  
s p o w y Wym’ Z ktorego roztacza siÓ roz leg ły  w idok  na Beskid W y-

J ó z e f  D u d z i a k
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K R O N IK A  Ż A Ł O B N A

STEFAN JAROSZ
1903— 1958

W  dniu  31 marca 1958 roku  zm arł w  Warszawie docent d r Ste­
fan  J a r o s z ,  k ie ro w n ik  Zakładu B iogeogra fii U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego.

Po studiach na W ydziale Rolniczo-Leśnym  U n iw ersy te tu  Poznań­
skiego i  na W ydziale F ilozoficznym  U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego 
Stefan J a r o s z  uzyskał w  1932 roku  dokto ra t w  zakresie nauk 
geograficznych, p ub liku ją c  rozprawę pt. Badania geograficzno-ro- 
ślinne w  Gorcach. Już w  początkowym  okresie p racy zawodowej 
zm arły  p rze jaw ia ł w ie lk ie  um iłow anie  przyrody. D ołożył on w ie lu  
starań aby pięknem  p rzyrody ojczystej, historią^ i  wartością k u ltu ry  
polskie j zainteresować szerokie rzesze społeczeństwa, zaszczepić im  
um iłow anie  k ra ju , w poić zainteresowanie i  zrozumienie ide i ochrony 
przyrody. W yrazem tych  starań b y ł czynny udzia ł Stefana J  a r  o- 
s z a  w  pracach Polskiego Tow arzystwa Krajoznawczego i  Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego oraz wygłoszenie przez niego ponad 
3 tysięcy odczytów w  k ra ju  i  za granicą. Zwłaszcza akcja propa­
gandowa jaką  zm arły  rozw iną ł wśród P o lon ii am erykańskie j, ba­
w iąc w  latach 1927— 1938 w  Stanach Zjednoczonych, dała nadspo­
dziewanie owocne w y n ik i, z in ic ja ty w y  bow iem  Stefana J a r o s z ą  
pow sta ły  w tedy  w  Am eryce liczne K o ła  Z w iązku  Podhalan oraz 
Towarzystwo Tatrzańskie, k tó rych  działalność, a zwłaszcza p u b li­
kacje, w yda tn ie  w sp ie ra ły  organizaoję ochrony p rzyrody w  Polsce 
oraz starania o realizację Tatrzańskiego Parku  Narodowego.

W  czasie wędrów ek po Am eryce Północnej Stefan J a r  o s z 
przem ierzy ł okolice pasa podbiegunowego na obszarze A lask i 
i  Kanady, badając tam  przebieg polarnej gran icy lasów. Zw iedz ił 
też w szystkie  n iem al p a rk i narodowe na terenie Stanów Zjednoczo- 

'  czonych i  Kanady i  zebrał duży m a te ria ł naukow y, dotyczący róż­
nych zagadnień ochrony p rzyrody, zwłaszcza dewastacji k ra jobrazu 
A m e ryk i, w yw ołane j nieprzemyślaną gospodarką człow ieka w  p rzy ­
rodzie. Stefan J a r o s z  odbył podróż na Wyspę Kościuszki, gdzie 
p rzeprow adził badania geograficzno-leśne celem przygotowania 
m onogra fii te j wyspy. N ie poprzestając na tym , zm arły , jako  zapa­
lon y  tu rysta , b ra ł udz ia ł w  organizowaniu w yp raw y  na Kaukaz 
w  roku  1935. Z w szystkich swoich podróży p rzyw ióz ł szereg film ó w
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dokum entalnych i  w ie le  m ateria łów , k tó rych  n ieste ty przedwczesna 
śmierć n ie dała m u w  p e łn i wyzyskać.

W latach 1G45— 1950 Stefan J a r o s z  za jm ow ał stanowisko 
dyrektora  B iu ra  Ochrony P rzyrody w  M in is te rs tw ie  Leśnictwa 
i  k ie ru jąc  w  ska li państwowej całokształtem  prac w  dziedzinie 
ochrony p rzyrody zasłużył sobie na szczególne uznanie. Również na 
innych stanowiskach pozostał w y trw a ły m  pracow nik iem  na polu 
ochrony przyrody. Czy to jako  w ykładow ca w  Wyższej Szkole 
Rolniczej w  Poznaniu, gdzie pracow ał od roku  1947, czy później 
w  ośrodku warszawskim , gdy prowadząc na U niw ersytecie  w yk ła d y  
z dziedziny geografii, leśn ictwa i  pokrew nych dziedzin, szerzył 
wśród m łodzieży zasady ochrony przyrody. W  la tach 1945— 1950 
oraz od roku  1956 b y ł członkiem  Państwowej Rady O chrony Przy’- 
rody.

Z ważniejszych p u b lik a c ji dotyczących ochrony p rzyrody pozo­
s ta ły  po Stefanie J a r o s z u :

Sprawozdanie z działalności A d m in is tra c ji Lasów Państwowych  
na po lu  ochrony p rzyrody za okres od października 1946 do w rze­
śnia 1947. P am ię tn ik  X X I  Z jazdu Państwowej Rady O chrony P rzy­
rody s. 41— 55. K ra ków  1948.

P a rk i Narodowe i rezerw aty p rzyrody, ss 159. K ra j. Warszawa 
1951.

K ra jobrazy  Po lski i  ich p ierw otne elementy. Budow nictw o i  A r ­
ch itektu ra . ss. 503, 1 n lb. mapa 1. Warszawa 1954. W  drug im  w yda­
n iu  w ydrukow anym  w  Warszawie w  1956 r. ss. 401, 1 n lb . mapa 1.

Osobliyjości p ie rw o tne j p rzyrody w  Polsce. W: „K a lendarzu  tu ry ­
styczno-krajoznawczym “  s. 118— 128. Warszawa 1954.

Zarys ochrony przyrody. Państwowe W ydaw nictw o Naukowe, 
ss. 95, 1 n lb . Poznań 1955.

Isto ta i  znaczenie ochrony przyrody. Wiedza Powszechna, ss. 
63, 1 n lb . Warszawa 1955.

W  Stefanie J a r o s z  u  idea ochrony p rzyrody straciła  swego 
oddanego bojow n ika . Cześć Jego pam ięci!

A n t o n i n a  L e ń k o w a

JOZEF K O L O W C A  
1906— 1957

D nia 17 grudn ia  1957 roku  zm arł w  Szczecinie doc. d r Józef 
K  o 1 o w  c a, k ie ro w n ik  K a ted ry  Żyw ien ia  Z w ie rzą t w  tam tejszej 
Wyższej Szkole Rolniczej. Z m a rły  b y ł w ychow ankiem  W ydzia łu  
Rolniczego U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego i  od roku  1937 dyplom owa­
nym  inżyn ierem  ro ln ic tw a .

Już jako  in s tru k to r  pasterstwa i  łąka rstw a  w  powiecie nowo­
tarskim , k tó rą  to funkc ję  p e łn ił przez k ilk a  la t po zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św iatow ej, s tyka ł się w  toku  codziennej pracy zawodo-
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w ej z palącym i zagadnieniam i pasterstwa i  ochrony p rzyrody 
w  Tatrach i  na Podhalu. Rychło też doszedł do przekonania, że 
reorganizacja podhalańskiego pasterstwa jest zagadnieniem p ie r­
wszorzędnego znaczenia, zarówno dla pasterstwa, ja k  i  ochrony 
ta trzańskie j p rzyrody. N iebawem  w  k ilk u  m em oriałach przedłożył 
M in is te rs tw u  R oln ic tw a śm ia ły p ro je k t uw o ln ien ia  od nadmiernego 
wypasu zarówno Tatr, ja k  i  w ie lu  obszarów Podhala.

Z chw ilą  gdy dał się poznać jako  znawca zagadnień podhalań­
skiego i  tatrzańskiego pasterstwa został w  roku  1947 powołany do 
M in is te rs tw a  R oln ic tw a na stanowisko inspektora zagospodarowania 
ziem górskich oraz pełnom ocnika dla spraw związanych z likw id a c ją  
służebności w  lasach tatrzańskich. Pracując o fia rn ie  na tych  poważ­
nych i  odpow iedzialnych stanowiskach dobrze zasłużył się sprawom 
ochrony p rzyrody w  Tatrzańskim  P arku  N arodowym  i  na Podhalu, 
tudzież w a ln ie  p rzyczyn ił się do uw oln ien ia  T a tr od p lag i nadm ier­
nego wypasu owiec. On b y ł in ic ja to rem  i  organizatorem  w  roku  
1948 tzw . „w ie lk iego  red yku “  czy li pierwszego masowego przepędu 
owiec wypasanych w  Tatrach na nowe pastw iska, położone w  są­
siedztw ie Szczawnicy.

Zakończywszy pom yślnie tę kap ita lną  sprawę, zarówno dla 
pasterstwa ja k  i  ochrony ta trzańskie j p rzyrody, zrezygnował z w y ­
żej w ym ien ionych stanow isk w  M in is te rs tw ie  R oln ic tw a i  przeszedł 
do społecznej pracy terenowej w  Z w iązku  Samopomocy Chłopskiej 
w  Zakopanem. W  tym  okresie p racy społecznej na Podhalu Józef 
K o l o w c a  zorganizował na Pogórzu G ubałow skim  pierwszą spół­
dzie lnię wypasową, zrzeszającą w yłączn ie  m ałoro lnych górali.

Z  ko le i przeszedł zm arły  do pracy naukowej. W  latach od 
1949— 1953 b y ł ad iunktem  K a tedry  F iz jo lo g ii i  Żyw ien ia  Zw ierząt 
na W ydziale Rolniczym  U n iw ersy te tu  im . M a r ii Skłodow skie j-C urie  
w  Lub lin ie , a od roku  1953 ob ją ł stanowisko k ie row n ika  Dzia łu  
W spółpracy Gospodarczej w  Zakładzie O chrony P rzyrody Polskie j 
A kadem ii N auk w  K rakow ie . Ostatnie dwa la ta  życia spędził w  W yż­
szej Szkole Rolniczej w  Szczecinie, jako  k ie ro w n ik  K a te d ry  Ż yw ie ­
nia Zw ierząt.

Józef K o l o w c a  dawał w ie lok ro tn ie  w yraz swym  zaintereso­
w aniom  zagadnieniam i ochrony p rzyrody, zarówno w  słowie, ja k  
i  w  licznych pub likacjach . Z  jego rozpraw , dotyczących rac jona l­
nej gospodarki pasterskie j w  Tatrach  i  na Podhalu, zagadnień 
gospodarki wodnej na P odta trzu  oraz rabunkow e j eksploatacji 

\  kam ien ia  z potoków  ta trzańskich, p rzeb ija  znawistwo omawianych 
zagadnień i  troska nie ty lk o  o racjona lne użytkow anie  zasobów 
i s ił p rzyrody, lecz także o ich  trw a łe  zachowanie.

Przedwczesny zgon Józefa K o ł o w e j ,  w yb itnego znawcy zaga­
dnień hodow lanych ii pasterskich Podhala, energicznego organizatora 
i  społecznika, odczuwamy jako  d o tk liw ą  stratę  w  szeregach p ra ­
cow n ików  na po lu  ochrony p rzyrody. Cześć Jego Pamięci!

B r o n i s ł a w  F e r e n s

38



W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE
ZJAZDY I  KONFERENCJE

Konferencja w sprawach ochrony przyrody w Olsztynie
W  dniu 12 grudnia 1957 roku odbyła się w Olsztynie regionalna kon­

ferencja poświęcona ochronie zasobów przyrody północnej Polski. W  kon­
ferencji zorganizowanej przez Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i Wojewódzki Komitet Ochrony Przyrody w  Olsztynie, uczestniczyło około 
150 osób reprezentujących zakłady naukowe, różne urzędy, instytucje 
oraz organizacje, głównie z terenu województw olsztyńskiego i bydgo­
skiego. W  obradach, którym przewodniczyli prof. Tadeusz M ł y n e k  
i prof. Janina W e n g r i s ,  wzięli również udział przedstawiciele Zakładu 
Ochrony Przyrody PAN, Państwowej Rady Ochrony Przyrody oraz 
Urzędu Ochrony Przyrody w  Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu Drzew- 
wnego.

Konferencja została zorganizowana w celu zaznajomienia organów 
administracji terenowej z problematyką dotyczącą ochrony zasobów przy­
rody regionów północnej Polski. Była ona równocześnie jedną z form' 
popularyzacji uchwał podjętych na zwyczajnej sesji Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody w  Warszawie w  dniach 15 i 16 listopada 1956 roku.

Z uwagi na krótkość trwania konferencji ograniczono problematykę 
narady do dwóch zagadnień, a mianowicie ochrony gleb przed erozją oraz 
do ochrony zasobów wodnych.

Wygłoszone zostały następujące referaty:
prof. dr Witold N i e w i a d o m s k i ,  Ochrona przyrodzonego poten­

cjału gleb przed przemieszczaniem na Pojezierzu Mazurskim;
prof. dr Przemysław O l s z e w s k i ,  Zagadnienia zanieczyszczeń wód 

w rejonie północno-wschodniej Polski;
prof. dr Józef M i k u l s k i ,  Problemy sieci Rezerwatów wodnych i ich 

zagospodarowanie;
prof. dr Bolesław D ą b r o w s k i ,  Ochrona zasobów rybackich woje­

wództwa olsztyńskiego.
W dyskusji, jaka się rozwinęła w  drugiej części obrad, poddano ana­

lizie szereg zagadnień wiążących się z użytkowaniem i zabezpieczaniem 
zasobów przyrody północnych regionów Polski. W  wypowiedziach mów­
ców przebijała troska o właściwe gospodarowanie zasobami przyrody, 
podyktowana istotnymi potrzebami gospodarki narodowej.

Po zakończeniu i podsumowaniu dyskusji sekretarz Wojewódzkiego 
Komitetu Ochrony Przyrody w  Olsztynie mgr Benon P o l a k o w s k i  
przedstawił wnioski, które dotyczyły szeregu zagadnień z poszczegól­
nych dziedzin gospodarczych.

Obrady podsumował zastępca przewodniczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w  Olsztynie ob. S z l a c h e t k o .  Wyraził on 
podziękowanie uczestnikom narady za rzeczową analizę omawianych na 
konferencji problemów i zapewnił, że „dorobek dnia obrad zostanie za­
bezpieczony i będzie tworzył wytyczne dla dalszej pracy Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w  Olsztynie“. B. P o l a k o w s k i
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Z NASZYCH REZERW ATÓW

Zarządzenia Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w sprawie 
utworzenia rezerwatów przyrody

Na podstawie art. 13 ustawy z dnia 7 kwietnia 1949 r. o ochronie 
przyrody Minister Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego wydał zarządzenia 
w  sprawie utworzenia następujących rezerwatów przyrody.

1. Rezerwat G a l  w ic  a, torfowisko o powierzchni 81,72 ha, tworzące 
oddział 179— 1 w  leśnictwie Rykownicy (Nadleśnictwo Szczytno), położony 
w gromadzie Wesołowie, w  powiecie szczycieńskim województwa olsztyń­
skiego (oznaczenie oddziału zgodne z planem urządzenia gospodarstwa leś­
nego na okres 1954— 1963). Rezerwat utworzono celem zachowania roślin­
ności torfowiskowej o charakterze pierwotnym oraz dla ochrony miejsc 
lęgowych ptaków wodnych i błotnych (por. „Monitor Polski“ z dnia 
10 marca 1958 r. N r 14, poz. 89).

2. Rezerwat S t r z a ł ó w  o, las o powierzchni 13,13 ha, tworzący od­
dział 101 „n“ w  leśnictwie Lipowie (Nadleśnictwo Strzałowo), położony 
w  gromadzie „Zełwągi“, w powiecie mrągowskim województwa olsztyń­
skiego (oznaczenie oddziału zgodne z planem urządzenia gospodarstwa 
leśnego na okres 1956—1965). Rezerwat utworzono celem zachowania 
fragmentu lasu mieszanego z udziałem sosny, dębu, świerka i lipy, cha­
rakterystycznego dla Puszczy Piskiej (por. „Monitor Polski“ jw „ poz. 90).

3. Rezerwat P r z y s i e c z, las o powierzchni 3,10 ha, tworzący po­
łudniowo-zachodnią część pododdziału d w oddziale 200 w  leśnictwie W y- 
błyszczowie (Nadleśnictwo Prószków), położony w  miejscowości „Przy- 
siecz“ w  gromadzie Ligocie Prószkowskiej, w  powiecie opolskim woje­
wództwa opolskiego. Oznaczenie oddziału zgodne z planem urządzenia go­
spodarstwa leśnego na okres 1948—1957. Rezerwat utworzono celem zacho­
wania pozostałości starodrzewu modrzewia pochodzenia naturalnego 
(por. „Monitor Polski“ jw., poz. 91).

4. Rezerwat K o c i o ł e k ,  torfowisko o powierzchni 7,44 ha w leśni­
ctwie Krotoszynach (Nadleśnictwo Łąkosz), położone w  gromadzie Kroto­
szynach w  powiecie nowomiejskim województwa olsztyńskiego. Rezerwat 
obejmuje oddziały lasu 51— 1 i 51—2, zgodnie z planem urządzenia gospo­
darstwa leśnego na okres 1951—1960. Rezerwat utworzono celem zachowa­
nia roślinności torfowiskowej o charakterze pierwotnym (por. „Monitor 
Polski“ z dnia 15 marca 1958 r. N r 16, poz. 102).

5. Rezerwat W i ą c z y n, las o powierzchni 8,40 w leśnictwie Wiączy- 
nie (Nadleśnictwo Brzeziny), położony w  gromadzie Lipinach, w powiecie 
brzezińskim województwa łódzkiego. Rezerwat obejmuje: oddział lasu 
7a, b oraz północno-zachodnią część oddziału 8a, zgodnie z planem urzą­
dzenia gospodarstwa leśnego na okres 1947—1958. Utworzono go celem 
zachowania fragmentu lasu liściastego o charakterze naturalnym, na gra-

s nicy zasięgu buka i  jodły (por. „Monitor Polski“ jw., poz. 103).
6. Rezerwat „ W y s p a  n a  J e z i o r z e  « P a r t ę c i n y  W i e l k i e » ‘‘, 

o powierzchni 0,60 ha, tworząca część pododdziału 1 w oddziale 43 w  leś­
nictwie Ostrówkach (Nadleśnictwo Mścin), położona w gromadzie W iel­
kich Bałtówkach, w  powiecie nowomiejskim województwa olsztyńskiego 
(oznaczenie oddziału zgodne z planem urządzenia gospodarstwa leśnego 
na okres 1951— 1960). Rezerwat utworzono w celu ochrony stanowiska 
obuwika Cypripedium calceolus i innych roślin chronionych (por. „Mo­
nitor Polski“ jw., poz. 104).
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7. Rezerwat G ą z w a ,  o powierzchni 113,46 ha, w  leśnictwie Gązwie 
(Nadleśnictwo Sorkwity), położony w gromadzie Mrągowie, w  powiecie 
mrągowskim województwa olsztyńskiego. Rezerwat obejmuje oddziały 
lasu: 88, 89, 93—95, 102— 105, 109— 111, 114, 115, zgodnie z numeracją 
w  planie urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 1953— 1962. Utworzo­
no go celem zachowania kompleksu torfowisk śródleśnych, przejściowych 
i wysokich, charakterystycznych dla Pojezierza Mazurskiego (por. „Moni­
tor Polski“ jw., poz. 105).

8. Rezerwat M o k r e ,  las o powierzchni 7,00 ha, tworzący oddział 174 f 
w  leśnictwie Mokrem (Nadleśnictwo Kętrzyn), położony w  gromadzie 
„Radzieje“, w  powiecie węgorzewskim województwa olsztyńskiego (ozna­
czenie oddziału zgodne z planem urządzenia gospodarstwa leśnego na 
okres 1954—1963). Rezerwat utworzono celem zachowania fragmentu lasu 
olszowo-jesionowego, jedynego tego typu obszaru leśnego w  regionie, 
z charakterystyczną roślinnością runa (por. „Monitor Polski“ jw., poz. 
106).

9. Rezerwat Ł a b ę d ź ,  torfowisko o powierzchni 10,61 ha, tworzące 
oddział 45 „b“ w  leśnictwie Krotoszynach (Nadleśnictwo Łąkosz), położony 
w gromadzie Krotoszynach, w  powiecie nowomiejskim województwa ol­
sztyńskiego (oznaczenie oddziału zgodne z planem urządzenia gospodar­
stwa leśnego na okres 1951— 1960). Rezerwat utworzono celem zachowania 
torfowiska, na którym występują liczne gatunki roślin chronionych (por. 
„Monitor Polski“ jw., poz. 107).

10. Rezerwat Ż u r a w i e  B a g n o ,  torfowisko o powierzchni 5,56 ha 
w leśnictwie „Ostrówka“ (Nadleśnictwo Mścin), położone w  gromadzie 
Wielkich Bałówkach, w  powiecie nowomiejskim województwa olsztyń­
skiego. Rezerwat obejmuje oddziały lasu 23—1 i 24—1, zgodnie z numera­
cją w  planie urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 1951—1960. Utwo­
rzono go celem zachowania torfowiska z roślinnością pierwotną (por. 
„Monitor Polski“ z 21 marca 1958 r. N r 18, poz. 118).

11. Rezerwat B u c z y n a ,  las o powierzchni 15,61 ha, tworzący podod­
działy a, b w oddziale 75 leśnictwa „Buczyna“ (Nadleśnictwo Kąty), poło­
żony w  miejscowości Nienawiszczu, gromadzie Studzieńcu, w  powiecie 
obornickim województwa poznańskiego. Oznaczenie oddziałów zgodne jest 
z planem urządzenia gospodarstwa leśnego na okres 1952— 1961. Rezerwat 
utworzono celem zachowania fragmentu lasu bukowego na granicy za­
sięgu tego gatunku drzewa (por. „Monitor Polski“ jw., poz. 119).

12. Rezerwat K a m i e ń  Ś l ą s k i ,  las o powierzchni 10,84 ha w leś- 
nictwach Kamieniu i Miedzianej (Nadleśnictwo Kamień Śląski), położony 
w  miejscowości i gromadzie Kamieniu Śląskim w  powiecie krapkowickim  
województwa opolskiego. Rezerwat obejmuje cały pododdział 206 „c“ oraz 
południowe części pododdziałów 196 „i“ i 206 „b“. Utworzono go celem za­
chowania lasu mieszanego ze stanowiskiem brzęku (=  brekinia) Sorbus 
torminalis (por. „Monitor Polski“ z 27 marca 1958 r. N r 20, poz. 127).

13. Rezerwat Ś m o 1 n i k, obszar leśno-stawowy o powierzchni 22,81 ha 
w  leśnictwie „Szumirad“ (Nadleśnictwo Szumirad), położony w  miejsco­
wości „Szumirad“, w  gromadzie „Chudoba“ w  powiecie oleskim woje­
wództwa opolskiego. Rezerwat obejmuje oddziały lasu 83 m, o, 83 podod­
dział 34, 84 a, b, zgodnie z planem urządzenia gospodarstwa leśnego na 
Okres 1951— 1960. Utworzono go celem zachowania stawu ze stanowiskiem 
kotewki orzecha wodnego Trapa natans oraz przylegającego do stawu 
lasu o charakterze naturalnym (por. „Monitor Polski“ z dnia 16 kwiet­
nia 1958 r. N r 25, poz. 149).

W. K.
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O C H R O N A  R O Ś L IN

Rozmieszczenie mikołajka nadmorskiego na wybrzeżu gdańskim
stan z roku 1957

Latem 1957 roku prowadziłam obserwacje florystyczne na wybrzeżu 
gdańskim. Zwracałam przy tym szczególną uwagę na występowanie m i­
kołajka nadmorskiego Eryngium maritimum, aby stwierdzić, w  jakim  
stopniu ustawowa ochrona gatunkowa ratuje tę roślinę od zagłady. W ia­
domości o obecnym rozmieszczeniu mikołajka są zbyt ogólnikowe, zaś bar­
dziej szczegółowe pochodzą z lat dawniejszych, z okresu międzywojennego.

Mapka na rycinie 1 zawiera rzeczywiste stanowiska mikołajka na w y­
brzeżach w  województwie gdańskim; odrębnie zaznaczono stanowiska ob­
fite (to znaczy liczące po kilkadziesiąt egzemplarzy), inaczej zaś odcinki 
wybrzeża, gdzie występuje on już tylko sporadycznie, w pojedynczych, 
odległych od siebie okazach. Widzimy, że w  granicach trójmiasta począw­
szy od Kępy Oksywskiej aż po Stogi mikołajka już nie ma, a na całym 
brzegu Zatoki Gdańskiej znajduje się jedno stanowisko pod Mechlinkami. 
Wytępienie mikołajka na tych terenach nastąpiło w  ciągu ostatnich pięć­
dziesięciu lat. Postęp tych strat można śledzić w  notatkach ogłaszanych 
drukiem. W roku 1906 B a i l  pisał z oburzeniem, że mimo rozporządzenia
0 ochronie mikołajka „eleganckie damy“ przyjeżdżające na lato do Sopotu
1 Orłowa wywożą z plaż całe pęki tej rośliny. Ostatni raz notował go 
w  Sopocie H e r w e g  w  roku 1915. Między Orłowem a Gdynią we­
dług H  e r w  e g a było wówczas jeszcze dużo mikołajka. W roku 1931 
L i l p o p  znalazł na tym samym odcinku wybrzeża już tylko ostatnie, 
nędzne jego okazy. W Gdyni na Kamiennej Górze ostatni raz widział 
go K u l e s z a  w  roku 1927. Na załączonej mapie (ryc. 2) stanowiska 
mikołajka oznaczone numerami już nie istnieją.

Obecnie najbogatsze stanowiska mikołajka znajdujemy w dwu okoli­
cach: na Półwyspie Helskim i  w  bliskości ujścia Wisły. Na Helu poje­
dyncze egzemplarze znajdujemy niedaleko Władysławowa, na wydmach 
nad „wielkim morzem“. Posuwając się stąd w  kierunku Chałup napoty­
kamy coraz więcej okazów mikołajka, a najobfitsze jego skupienia wy­
stępują pod Chałupami oraz między Chałupami i Kuźnicą. Między Kuźni­
cą a Jastarnią mikołajek występuje jeszcze dość licznie, zanikając wy­
raźnie w miarę zbliżania się do Juraty. Na przestrzeni od Juraty do cy­
pla Helu brzeg morza nie wszędzie jest dostępny. Opierając się jednak na 
obserwacji otwartych przejść przez wydmy oraz na relacjach miejscowych 
ludzi, można stwierdzić, że mikołajek występuje z rzadka na całym od­
cinku od Juraty do Helu, od s'trony „wielkiego morza“. Nad zatoką spo­
tyka się nieliczne tylko, pojedyncze jego okazy około Chałup, Kuźnicy 
i Jastarni.

Dość jeszcze obfite, choć nie typowe jest jedyne stanowisko nad Za- 
i, toką Pucką, położone między Rewą a Mechlinkami. Za wąziutką plażą 

wznosi się tu niski, zarośnięty wydmuchrzycą wał, za którym rozciąga się 
szerokie, suche błonie porosłe w  przewadze turzycą piaskową Carex are­
naria i psią trawką Nardus stricta. Na tym błoniu rośnie dość jeszcze licz­
nie mikołajek. Stanowisko to opisał w  roku 1924 K u l e s z a ,  ale wówczas 
przedstawiało się ono bez porównania lepiej aniżeli dzisiaj. K u l e s z o  
pisał o tysiącach dorodnych egzemplarzy, które tworzyły jedną kwietną 
grzędę, długości 1 i  h2 km,. Autor ostrzegał, że przepędzanie bydła przez 
wspomniane błonia zagraża pięknemu zbiorowisku. Obawy te były słu­
szne. Dziś na całym tym obszarze aż do brzegu zatoki pasą się krowy,
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a chociaż bydło nie wygryza tych kolczastych roślin, jednakże niszczy je 
ciągle przez wydeptywanie.

Inne stanowiska nad zatoką, jak  na przykład między Rzucewem 
a Puckiem ( L i l p o p  1931, K u l e s z a  1934), u wylotu jaru na Kępie Oksy­
wskiej ( C h r z a n o w s k i  1920) oraz między Oksywiem a Gdynią (P a- 
w  ł o w  s k i 1922) zginęły już bez śladu.

Na wschód od Gdańska pierwsze stanowiska mikołajka spotykamy 
dopiero w Stogach. Nie są to stanowiska obfite. Bogatsze spotykamy koło 
Sobieszewa oraz na całej przestrzeni wydm od Sobieszewa do Swibna 
a także na odcinku do drugiego ujścia Wisły. Brzeg morza pomiędzy ra­
mionami Wisły był jako teren ochrony wojskowej w ciągu ubiegłego dzie­
sięciolecia niedostępny dla publiczności i  to okazało się bardzo korzystne 
dla mikołajka, który — szczególnie na wydmach za rezerwatem jeziornym 
„Ptasi Raj“ —• występuje obecnie znacznie obficiej aniżeli dawniej.

Za Wisłą, od Mikoszewa w  stronę Jantaru ilość spotykanych okazów 
mikołajka maleje. Na całej długości Mierzei Wiślanej spotyka się go 
rzadko, w  rozrzuconych stanowiskach, nie tworzących nigdy większych 
skupień.

Na uwagę zasługuje zupełny brak mikołajka na wydmach nadmor­
skich między Karwią a Piaśnicą. Nie zachodzi tu zjawisko wytępienia, jak  
nad Zatoką Pucką, gdyż już G r a e b n e r  (1894/95) zauważył ten brak. 
Ostatnie sranowisKo na zachód od Rozewia, nad ujściem rzeczki Czarnej 
widział w roku 1922 P a w ł o w s k i ,  dalej na zachód pojedyncze okazy 
spotykane były w trzydziestych latach w okolicy Dąbek. Nie spotyka się 
mikołajka również i dalej na zachód, na przestrzeni od dawnej granicy 
państwowej do Jeziora Sarbskiego i Łeby. Według relacji pracowników 
Gdańskiego Urzędu Morskiego w Choczewie, czynili oni bezskuteczne 
próby wysiewania mikołajka na wydmach w tej okolicy. Słabsze zalud­
nienie tej części wybrzeża i mniej atrakcyjne miejscowości kąpielowe mo­
gły raczej sprzyjać rozprzestrzenieniu się mikołajka, toteż jego brak tutaj 
jest niewyjaśniony.

Podkreślić należy, że niewiele wiemy o ekologii tej cennej rośliny. 
Mikołajek jest rośliną dwu- lub wieloletnią, która dobrze znosi zasypy­
wanie jej pędów piaskiem, mimo że nie jest to koniecznym warunkiem  
jej życia. Najodpowiedniejszym siedliskiem dla tej rośliny są odlądowe 
zbocza przednich wydm oraz zagłębienia i płytkie dolinki międzywydmo- 
we. P r e u s s  (1911) badał zdolność kiełkowania nasion mikołajka po w y­
moczeniu ich w ciągu 36 godzin w słonej wodzie morskiej oraz bez tego 
zabiegu. Okazało się, że nasion wymoczonych kiełkuje 73% a kontrolnych 
80°/o. Słona woda nie działa zatem wyraźnie szkodliwie na mikołajka. Do­
kładne zbadanie innych wymagań ekologicznych mikołajka wyjaśniłoby 
może niezrozumiały jego brak w  zachodniej części wybrzeża gdańskiego. 
Nie wiemy przecież nic o ilości produkowanych nasion, o wczesnych sta­
diach rozwoju tej rośliny ani też o jej rozmnażaniu wegetatywnym.

Ze stanowiska ochrony przyrody ważny jest brak mikołajka nad Za­
toką Gdańską. Tu przyczyna jest jasna: wytępili go tu głównie „goście“ 
korzystający corocznie z brzegów morza, zaś ludność miejscowa miała 
bezsprzecznie znacznie mniejszy udział w tej niszczycielskiej akcji. Środki 
ochrony prawnej okazały się zatem niewystarczające. Rozporządzenia 
ochronne i kary za ich łamanie istnieją wprawdzie, ale niewielka liczba 
strażników wybrzeża i niedostateczna ich aktywność są przyczyną, dla 
której wszelkie szkodnictwo pozostaje tu bezkarne. Tablice ostrzegawcze, 
ustawione na wydmach wzdłuż wybrzeża, mówią o ochronie całej roślin­
ności wydm nadmorskich. Dawniej stawiano też i tablice z rysunkiem m i-
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kołajka i z odpowiednim objaśnieniem. Odniosło to jednak skutek wręcz 
przeciwny od zamierzonego, zwracało bowiem uwagę amatorów „pamią­
tek“ na roślinę, którą w  nieświadomości swojej może by uważali za zwy­
k ły  oset. (Por. korespondencję na str. 27—29. Przyp. red.)

Utrzymanie mikołajka na gdańskim wybrzeżu można osiągnąć dwiema 
drogami. Po pierwsze należy wybrać parę miejsc na wybrzeżu, położonych 
z dala od osiedli i  kąpielisk, które trzeba ochronić zupełnie jako mateczni­
k i tej rośliny. Odpowiednimi miejscami na taki ścisły rezerwat są: wał 
wydmowy pod Chałupami oraz partie wydm w okolicy Mikoszewa i Swi- 
bna. Chroniąc w  tych miejscowościach mikołajek zabezpieczyłoby się 
równocześnie cały zespół roślinności typowej dla białej wydmy. Drugim  
sposobem ochrony jest podsiewanie lub podsadzanie mikołajka na w y­
dmach w  tych okolicach gdzie został on wytępiony lub występuje rzadko. 
Uważam za słuszniejsze takie sztuczne rozmnożenie mikołajka aniżeli bez­
radne przyglądanie się zanikaniu jego kolejnych stanowisk naturalnych. 
Krajobrazy roślinne naszych wydm nadmorskich i tak nie są przecież zu­
pełnie pierwotne. Wpływ człowieka na florę trwa od wieków i zaznacza 
się w  coraz to silniejszym stopniu. Wprowadzono tu już liczne gatunki obce: 
kilka gatunków wierzb, kosówkę, różę wielkoowockową, rozmnaża się 
sztucznie rokitnik i trawy wydmowe (piaskownicę i wydmuchrzycę), pod- 
siewa się groszek nadmorski. Wobec tego nie powinno się stawiać prze­
szkód rozmnażaniu w podobny sposób najcenniejszego mieszkańca naszych 
wydm —  mikołajka nadmorskiego.

K. L u b l i n e  r - M  i a n o w s k a
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OCHRONA ZW IERZĄ T  

Znów dwa łosie ofiarą kłusowników

Z końcem lutego 1958 roku zabito w rezerwacie na Czerwonym Bagnie 
dwa łosie, z których jeden okazał się samicą w szóstym miesiącu ciąży. 
Jeden z kłusowników został rozpoznany i przebywa we więzieniu.

Oczekujemy, że surowy i sprawiedliwy wyrok w  tej sprawie przy­
czyni się do położenia wreszcie kresu serii bestialskich mordów tego 
tak rzadkiego u nas zwierzęcia.

J. D.

OCHRONA PRZYRODY ZA  GRANICĄ

O niektórych zagadnieniach ochrony przyrody w Zagłębiu Saary

Zagadnienia ochrony przyrody i kształtowanie krajobrazu w  Zagłębiu 
Saary są nie tylko niezmiernie ważne dla Niemiec, ale interesujące i dla 
nas. Posiadamy bowiem tereny, na których istnieje lub może zaistnieć 
w przyszłości analogiczna sytuacja, wynikająca z wpływu przemysłu na 
otoczenie. Takim  terenem u nas jest zwłaszcza Śląsk.

Na obszarze Saary przypada 370 osób na 1 km2. Wskaźnik ten jest 
bardzo wysoki. Zagłębie Saary jest niewątpliwi fe obok Zagłębia Ruhry 1 
najgęściej zaludnionym terenem Niemiec, a jeżeli nie weźmiemy pod 
uwagę Belgii — także i Europy. Przyczyną tego stanu rzeczy jest olbrzymi 
rozwój przemysłu i kopalnictwa oparty na występowaniu na tym terenie 
znacznego bogactwa surowców mineralnych. Rozbudowa różnorodnych 
gałęzi przemysłu chemicznego pociąga za sobą zmiany w  naturalnym  
środowisku tych obszarów. Nie chodzi tylko o w ielki przestrzenny roz­
rost obiektów przemysłowych i o ogromne zużycie energii i wody. Indu­
strializacja przeprowadzana na taką skalę, jak to obserwujemy w Zagłę­
biu Saary, przynosi z sobą nieustanny i wszędzie .obecny hałas, masy 
popiołu, dymu i wyziewów, a także zanieczyszczenie wód. Stopień tego 
zanieczyszczenia jest tak wielki, że — w  rzeczywistości •— równa się to 
zagładzie flory i fauny żyjącej w  środowisku wodnym, a także uniemożli­
wia użytkowanie tejże wody do celów komunalnych. Ostateczny wynik  
jest taki, że sam przemysł zaczyna odczuwać brak czystej wody!

1 Por. M. D r ż a ł :  Niektóre problemy ochrony i kształtowania przy­
rody w Zagłębiu Ruhry. Chrońmy przyr. ojcz. Z. 5/1956.
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Pociąga to za sobą wielkie i w szeregu przypadków nieodwracalne 
zniszczenia zachodzące w  naturalnym środowisku Zagłębia. Zniszczenia 
te są tak olbrzymie i sięgają tak głęboko, że obecnie wszelkie poczynania 
ratowania resztek pierwotnej przyrody należy już uznać za walkę 
o „ochronę człowieka“. W  ten sposób zagadnienia ochraniarskie stają 
się sednem wielkiego problemu dzisiejszego świata, jakim  jest zacho­
wanie sił biologicznych człowieka. Człowiek, zaangażowany na codzień 
w sposób niezwykle intensywny w  kierat techniki, musi mieć czas i miej­
sce na dopływ świeżych sił, na własną regenerację biologiczną. Stąd w y­
łonił się na obszarze Saary problem bezwzględnego zachowania — i to 
możliwie jak najbardziej rozległych obszarów — resztek naturalnego 
krajobrazu. Dlatego szczególny nacisk położono na zachowanie komplek­
sów zieleni w  pobliżu ośrodków przemysłowych i kopalnianych, a także 
na zalesienia hałd i nieużytków poprzemysłowych, wprowadzenie zieleni 
towarzyszącej liniom komunikacyjnym i ściekom wodnym oraz wydanie 
bezwzględnej walki zanieczyszczeniu atmosfery przez wszelkiego rodzaju 
pyły i gazy.

Przypatrzmy się bliżej, jakie czyni się starania, aby „księżycowy 
krajobraz“, jaki w wielu okolicach przedstawiają obszary Saary, przy­
wrócić życiu.

Według danych Głównego Urzędu Górniczego, na obszarze Zagłębia 
Saary znajduje się około 120 hałd, zajmujących przestrzeń 520,8550 ha. 
Z tego 105 hałd o łącznej powierzchni 290,8150 ha zostało zazielenione 
w wyniku naturalnej sukcesji roślinnej. Poszczególne zarządy górnictwa 
doceniając jednak wagę problemu zagospodarowania nieużytków po­
przemysłowych, uznały, że sukcesywne pokrywanie się zwałów roślin­
nością następuje bardzo powoli, i rozpoczęło prowadzenie doświadczeń 
celem przyspieszenia rozwoju roślinności na zwałach przez dosadzanie 
szczególnie gatunków pionierskich. Pierwsze próby rozpoczęto jeszcze 
w roku 1935, ale dopiero od roku 1953 hałdy stały się przedmiotem szero­
kiego zainteresowania. Od tego czasu poddano doświadczalnemu zagospo­
darowaniu około 19 ha, na których wysadzono około 50 000 sadzonek 
robinii akacjowej (grochodrzew), 10 000 sadzonek czerwonego dębu i in­
nych. Do dnia dzisiejszego sadzonki te przetrwały cztery okresy wegeta­
cyjne i przyjęły się-w około 80°/o.

Prócz tego wykonano szereg prób nad zabezpieczeniem stoków przed 
erozją przez zakładanie płotków faszynowych, które dzielą zwały na małe 
powierzchnie, a te z kolei zazieleniane są czy to przy pomocy siewu, czy 
też przez podsadzanie. Jednocześnie przystąpiono do dalszego zagospoda­
rowania nowych terenów, szczególnie w pobliżu osiedli ludzkich, a zale­
sienia te traktuje się nie tylko jako odnowę krajobrazu i zabezpieczenie 
przed szkodliwym oddziaływaniem zwałów na otoczenie, ale jako po­
wierzchnie produkcyjne dla drzew.

Jednocześnie z prowadzoną akcją zazielenienia miejscowe władze 
administracyjne wydają rozporządzenia w  oparciu o obowiązujące ustawy 
z zakresu ochrony przyrody, mocą których na uzyskanie zezwolenia na 
eksploatację płodów mineralnych w  tym okręgu potrzebna jest zgoda 
inspektora ochrony przyrody.

Jak widzimy, w  Zagłębiu Saary zmierza się poprzez zagospodaro­
wanie nieużytków poprzemysłowych do ich likwidacji; równocześnie 
lokalne władze administracyjne starają się — w  drodze odpowiednich 
zarządzeń — zapewnić opiekę i skuteczność tej akcji.

J. G r e s z t a
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W  Polsce łosie żyją w  dwu rezerwatach — na Czerwonym Bagnie (Nad­
leśnictwo Rajgród) i w  Puszczy Kampinoskiej. Na zdjęciu samica łosia 
w tym ostatnim rezerwacie Fo t. J. Czecz



Głowa młodego łosia z porożami w tak zwanym „scypule“, który zwierzę 
ściera potem o gałęzie drzew F o t. j . Czecz



PRZEGLĄD W Y D A W N IC T W  I PRASY

Nadesłane wydawnictwa polskie
K s i ą ż k i

W y d a w n i c t w a  Z a k ł a d u  O c h r o n y  P r z y r o d y  
P o l s k i e j  A k a d e m i i  N a u k

W pierwszym półroczu 1958 roku wyszły z druku dwa wydawnictwa 
Zakładu Ochrony Przyrody PAN.

W  serii wydawnictw popularnonaukowych ukazała się w  lutym jako 
N r 14 tej serii książka prof. Władysława S z a f e r a  pt. Chronione 
w Polsce gatunki roślin. Stron 108+60, rycin 64, tablic 60. Cena w  opra­
wie kartonowej z obwolutą 19.— zł.

Książka ta Zawiera krótki zbiór podstawowych wiadomości z zakre­
su gatunkowej ochrony roślin w  oparciu o najnowsze rozporządzenie 
Ministra Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego z dnia 28 lutego 1957 roku. 
Na jej treść składają się oprócz wstępu i wspomnianego rozporządzenia 
rozdziały: Uwagi o gatunkach roślin podlegających ochronie zupełnej 
oraz roślin leczniczych i przemysłowych, chronionych częściowo; Użyt­
kowanie roślin leczniczych i przemysłowych w  świetle postulatów ochro­
ny przyrody; Ochrona roślin w  rezerwatach i parkach narodowych; 
Sankcje karne względem osób przekraczających przepisy regulujące ga- 
tunkową ochronę roślin. — Indeksy polskich i łacińskich nazw roślin 
ułatwiają orientację w  treści. Książka jest ilustrowana licznymi rysun­
kami piórkowymi roślin chronionych oraz fotografami roślin na ich na­
turalnych stanowiskach. Wykaz piśmiennictwa zestawiony jest po każ­
dym rozdziale.

W  kwietniu opuścił prasę 25 rocznik wydawnictwa pt. OCHRONA  
PRZYRODY, organu naukowego Zakładu Ochrony Przyrody PAN. Stron 
316, nlb 5, rycin 71. Cena w oprawie kartonowej 80T— zł.

Rocznik zawiera następujące rozprawy: 1. Julian L a m b o r  Ochrona 
przyrody a gospodarka wodna. — 2. Zdzisław M a s t y ń s k i ,  Stosunki 
wodne w południowej części województwa bydgoskiego. — 3. Kazimierz 
Z a r z y c k i ,  Wilgotne łąk i w okolicy Czernichowa i  potrzeba ich ochro- 
nV;r 4. Tadeusz S u l m a ,  Zagadnienie ochrony przyrody na Mierzei
Wiślanej. 5. Józef K a j ,  Sieć tarlisk ochronnych w dorzeczu Warty. __
6. Jadwiga G a w ł o w s k a ,  Ochrona naturalnych zasobów a możliwości 
uprawy m iłka wiosennego Adonis rernalis L. — 7. Stefan M y c z k o w s k i  
Ochrona i  przebudowa lasów Beskidu Małego. —  8. Jan K o r n a ś  Re­
liktowa kolonia roślin wysokogórskich w Małych Pieninach. — 9. Mieczy­
sław J a s n o w s k i ,  Mszaki w rezerwacie „Cisowy Jar“ na Mazurach. —  
10. J a d w i g a  Z e m a n e  k - T  a r g o s z o w a ,  Bibliografia ochrony przy­
rody w Polsce za lata 1953— 1955.

Wydawnictwa powyższe są do nabycia w placówkach DOMU  
K S IĄ Ż K I oraz w Zakładzie Ochrony Przyrody PAN (Kraków 2 
ul. Ariańska 1).

W. K.

C hro ńm y  P rzy ro dę  4
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E. W i ę c k o :  Lasy i gospodarstwo leśne w Polsce Ludowej. W ar­
szawa 1957. Stron 56, mapy i tabele w  tekście; streszczenia w językach 
rosyjskim i niemieckim.

W  pracy tej autor zajął się oceną gospodarki leśnej w  Polsce w  okre­
sie od 1944 do 1956 roku. Omówił m. in. zmiany stosunków własnościo­
wych, dotyczących obszarów leśnych oraz gruntów przeznaczonych do 
zalesienia. Osobno scharakteryzował i zestawił powierzchnie lasów użyt­
kowanych gospodarczo, parków narodowych, rezerwatów oraz tzw. „lasów 
ochronnych“. W  dalszym ciągu przedstawił E. W i ę c k o  obraz lesisto­
ści kraju oraz zapasu surowca drzewnego w  poszczególnych wojewódz­
twach i podał krótką charakterystykę przyrodniczą lasów Polski, którą 
należałoby uzupełnić jedynie przez: a) włączenie do zestawienia gatunków 
rodzimych wiązu szypułkowego Ulmus ejjusa, który najpospoliciej z wią­
zów występuje niemal na całym obszarze lasów Polski z wyjątkiem regli 
karpackich i sudeckich oraz b) sprostowanie iż lipa drobnolistna Tilia  
cordata, jesion wyniosły Fraxinus excelsior, olsza szara Alnus incana 
oraz rodzime wiązy oprócz występowania w  postaci domieszek tworzą 
również niekiedy jednogatunkowe, lecz n i e w i e l k i e  drzewostany 
w  Polsce.

W  zakresie podstaw gospodarki leśnej autor omówił główne wytyczne 
(zgodne z obowiązującym ustawodawstwem), takie jak: a) utrzymanie trw a­
łości i ciągłości użytkowania drzewostanów, b) wzmożenie produkcyjności 
lasu oraz c) zabezpieczenie korzystnych wpływów szaty leśnej na gospo­
darkę wodną, klimat, etc. Dokładnie przedstawiono zasady włączania i wy­
łączania gruntów z państwowych gospodarstw leśnych oraz sposoby nad­
zorowania lasów należących do innych resortów. Osobno potraktowano 
gospodarkę i ochronę lasów niepaństwowych. Szczegółowo omówił autor 
organizację pracy resortu leśnictwa w  Polsce w  porządku chronologicz­
nym. Interesujące są zestawienia liczbowe ilości pracowników inżynier- 
sko-technicznych w  leśnictwie w związku z ich kwalifikacjam i zawodo­
wymi. Okazało się, iż w roku 1955 na około 19 000 pracowników tylko 
niespełna 2000 miało ukończone wyższe studia leśne, przy czym ludzie nie- 
kwalifikowani zajmowali często odpowiedzialne gospodarczo stanowiska, 
na przykład dyrektorów lasów etc.

W  uwagach końcowych autor stwierdził stan zagrożenia polskich 
gospodarstw leśnych w  następstwie błędów gospodarczych i podał teore­
tyczne wskazówki co do polepszenia tej sytuacji na przyszłość. Do naj­
ważniejszych zaleceń autora w  tym względzie należą: a) zmniejszenie 
rozmiarów użytkowania w* ogóle, a zwłaszcza użytkowania cennych ga­
tunków drzew, b) usunięcie przerostów biurokratycznych w  administra­
cji leśnej oraz podniesienie poziomu fachowego leśników. Ponadto autor 
przytoczył szereg szczegółowych wskazówek w  zakresie polepszenia zago­
spodarowania naszych gospodarstw leśnych.

Praca ta zawiera rzeczową i obiektywną krytykę gospodarki leśnej 
w Polsce. W  przeważającej większości przypadków zapatrywania autora 
są zgodne z założeniami ochrony przyrody.

S. M y c z k o w s k i

C z a s o p i s m a
PRZYRODA POLSKA, miesięcznik, organ Ligi Ochrony Przyrody, 

Warszawa. Ukazuje się od stycznia 1957 r. Czasopismo to poświęcone jest 
szerzeniu i propagowaniu ochrony przyrody wśród społeczeństwa. Znaj­
dujemy w nim artykuły informujące o celach, zadaniach i kierunkach
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ochrony przyrody i jej zasobów. Obok tego w  poszczególnych zeszytach 
zamieszczane są reportaże i opisy odnoszące się do naszych parków naro­
dowych, rezerwatów i osobliwości przyrody. Także naszej florze i faunie, 
szczególnie chronionej, czasopismo poświęca dużo miejsca. Bogaty dział 
informacyjny zawiera najważniejsze wiadomości o postępach prac na polu 
ochrony przyrody w  kraju i za granicą. Osobno wspomnieć należy o dziale 
pt. „Kronika młodego przyjaciela przyrody“, w  której młodzież znajduje 
praktyczne wskazówki co do działalności ochraniarskiej. Czasopismo in­
teresująco redagowane, w  niektórych artykułach posiada jednakże błędy, 
co świadczy o nie zawsze dokładnym opracowaniu redakcyjnym materiału 
Spodziewać się można, że po ulepszeniu pracy redakcyjnej nowe czaso­
pismo ochraniarskie spełni swój cel, dla którego Liga Ochrony Przyrody 
powołała je do życia.

J. I. D.
A. H a b e r :  Badania nad rolą płazów w biocenozach lasów objętych 

gradacją szkodliwych owadów i akcjami chemicznymi w latach 1948— 1949 
R O C ZN IK I N A U K  LEŚNYCH T. 20, N r 171, 1957, s. 1—92.

Praca zawiera wyniki analiz przewodów pokarmowych 349 ropuch 
zwyczajnych Bufo bufo i  419 żab trawnych Rana temporaria zebranych 
w  latach 1948— 1949 w  drzewostanach sosnowych Nadleśnictwa Łobodno 
pod Częstochową. Drzewostany te były w  tym okresie silnie atakowane 
przez osnuję gwiaździstą Acantholyda nemoralis, której miejscami towa­
rzyszyły brudnica mniszka L ymantria monacha i strzygonia choinówka 
Panolis flammea i z uwagi na to zostały dwukrotnie opylone arsenianem 
wapnia.

Materiał do pracy autor zebrał posiłkując się metodą cylindrów chwy­
tnych. Przy pomocy tej metody ustalił on również skład ilościowy płazów 
na badanym obszarze, a także ich bazy pokarmowe, czyli skład ilościowy 
i jakościowy stawonogów i ślimaków dna lasu. Podane przez autora w y­
niki analiz wskazują na znaczną przewagę owadów, zarówno w pożywie­
niu ropuchy zwyczajnej (96,1%),. jak  i żaby trawnej (82,5<>/0), przy czym 
odsetek owadów szkodliwych wynosi w  pożywieniu ropuchy 26,2o/o, u żaby 
trawnej 58,9%. Wynik ten nie świadczy jednak o większej pożyteczności 
żaby trawnej, gdyż w przewodach pokarmowych ropuch znajdywał autor 
średnio trzy razy więcej owadów niż u żab. Do szkodników pożeranych 
przez płazy należały najczęściej chrząszcze z rodzin: ryjkowców Curcu- 
lionidae i sprężyków E lateridae, błonkówki Pamphilidae i motyle Lyman- 
triidae, Noctuidae. Interesującym zjawiskiem jest bardzo wysoki odsetek 
(64,2% wszystkich owadów!) mrówek w  pożywieniu ropuchy zwyczajnej, 
z czego jednak tylko 4,6«/o przypada na pożyteczne gatunki Formica rufa 
i  F. fusca.

Oparta na dużym materiale rozprawa H a b e r a  jest bardzo cenną 
i źródłową pozycją w  szczupłym piśmiennictwie dotyczącym roli płazów 
w biocenozie. Na uwagę zasługuje fakt —  kilkakrotnie podkreślany przez 
autora —  że opylanie lasu arsenianem wapnia wywarło prawdopodobnie 
duży wpływ na otrzymane wyniki. Dla celów porównawczych pożądane 
byłoby przeto przeprowadzenie podobnych badań w  biocenozach leśnych, 
które nie były opylane arsenianem wapnia.

J. D u t k i e w i c z
W IERCHY, tom 26, organ Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Kra­

joznawczego, stron 366, Kraków 1957. Kolejny rocznik wydawnictwa po­
święconego naszym górom zawiera 10 artykułów, dział referatowy „Lu­
dzie i sprawy górskie“ oraz obszerną kronikę.
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Czołowy artykuł, pióra Zofii W ę g r z y n  i Bohdana M a ł a c h o w ­
s k i e g o ,  poświęcony jest jubileuszowi organizacyjnemu narciarstwa pol­
skiego (1907— 1957).

W artykule Z. B u k o w i ń s k i e g o  Na zapomnianych szlakach Sude­
tów znajdujemy ocenę obecnej sytuacji w turystyce na terenie tych gór. 
S. J a r o s z  opisuje wędrówki w  górach Ameryki Północnej, S. M y c z -  
k o w  s k i pisze o lawinach, któremu to zagadnieniu poświęca się u nas 
zbyt mało uwagi, a E. P a s s e n d o r f e r  o własnych badaniach geologicz­
nych w  Tatrach, które pozwoliły na ostateczne wyjaśnienie genezy i wie­
ku zlepieńca koperszadzkiego.

Dział kroniki zawiera wiadomości o najważniejszych wydarzeniach 
w górach naszych i za granicą

W  dziale poświęconym ochronie przyrody znajdujemy omówienie prac 
w parkach narodowych, ponadto szereg wiadomości o osobliwościach przy­
rody na obszarach górskich.

Uzupełnieniem treści wydawnictwa jest obszerny dział recenzji (omó­
wiono w nim kilka pozycji z zakresu ochrony przyrody) oraz dokładnie 
zestawiona bibliografia górska za rok 1956.

J.I.D.

Po osiemnastu latach zostało wznowione czasopismo W IADOMOŚCI 
ZIELAR SK IE , organ Polskiego Związku Plantatorów i Zbieraczy Roślin 
Zielarskich. Ma ono być łącznikiem pomiędzy producentami surowców 
zielarskich a przemysłem i nauką. Omawia następujące zagadnienia: 
agrotechnikę, nasiennictwo, hodowlę i doświadczalnictwo, zbiór surowca 
ze stanu naturalnego z u w z g l ę d n i e n i e m  p o s t u l a t ó w  o c h r o -  
n y p r z y r o d y ,  zagospodarowanie terenów (podsiewy, półkultury), choro­
by i szkodniki oraz metody ich zwalczania itd. Zamieszcza również prze­
gląd czasopism krajowych i zagranicznych oraz bibliografię dotyczącą za­
gadnień zielarskich.

Dotychczas ukazały się numery 1—7. Zawierają one między innymi 
artykuły poświęcone ochronie roślin leczniczych i przemysłowych oraz 
uprawie gatunków chronionych. Szczególnie interesujący jest w  nume­
rze trzecim artykuł J. K w i e t n i a  pt. Czy zbierać zioła dziko rosnące? 
Ważny jest również artykuł H. C y b u l s k i e j  pt. Uwagi o uprawie nie­
których roślin chronionych w Polsce.

J. G.

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

W y d a w n i c t w a  z W i e l k i e j  B r y t a n i i

W  nadesłanym do biblioteki Zakładu Ochrony Przyrody PAN w K ra­
kowie czasopiśmie brytyjskim JOURNAL OF THE FORESTRY COM M IS­
SION, No. 25:1956, organie wewnętrznym instytucji odpowiadającej pol­
skiemu ministerstwu leśnictwa, znajduje się artykuł pt. Bison in  Poland. 
Jest to krótka lecz ścisła monografia żubra w  Polsce. Dostarczył jej re­
dakcji czasopima Polski Instytut K ultury z okazji przekazania brytyj­
skiej Komisji Leśnictwa pary żubrów z Polski. Zwierzęta te zostały 
umieszczone w londyńskim ogrodzie zoologicznym.
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NATUR UND LANDSCHAFT. Zeszyt pierwszy tego czasopisma z roku 
1958 zawiera pięć artykułów dotyczących gospodarczej ochrony przy­
rody oraz obszerny dział informacyjny. Na uwagę zasługuje przede wszyst­
kim artykuł wstępny W. E n g e l h a r d t a .  Autor rozpatruje w  nim za­
gadnienie prac naukowo-badawczych z dziedziny ochrony przyrody, 
a zwłaszcza biologii krajobrazu. Według E n g e l h a r d t a  należą tu trzy 
główne problemy badawcze:

1. Zagadnienie zależności pomiędzy elementami składowymi k ra j­
obrazu — badania nad równowagą dynamiczną w różnych typach kra j­
obrazu,

2. Badania zniszczeń w  krajobrazach i ustalanie ich przyczyn,
3. Opracowanie metod uzdrowienia spustoszonych krajobrazów i przy­

wracania im równowagi biologicznej.
Krajobrazy są jednostkami geobiocenotycznymi, składającymi się 

z mniejszych podstawowych składników tzw. ekotopów. Tymi najmniejszy­
mi składnikami krajobrazu są jednostki fizjograficzne jak  na przykład las 
łęgowy, lessowe zbocze doliny, nadrzeczna terasa żwirowa itd. W poszcze­
gólnych ekotopach, które w  większej liczbie tworzą krajobraz, oddziałują 
na siebie wzajemnie różnorodne czynniki, takie, jak: podłoże, świat roślin 
i zwierząt i klim at a obok tego również czynniki antropogeniczne. Bez 
dokładnego poznania zależności pomiędzy poszczególnymi elementami 
ekotopów nie można ustalić ich roli w  krajobrazie a tym samym nie 
można zbadać jak kształtuje się równowaga w  poszczególnych kra j­
obrazach.

W tej dziedzinie konieczne jest podjęcie rozległych badań nauko­
wych przy współudziale specjalistów z różnych dziedzin przyrodoznaw­
stwa. E n g e l h a r d t  podkreśla, że nie wystarczy tu tylko współdziała­
nie różnych instytutów przyrodniczych, gdyż ekologia krajobrazu jest 
osobną gałęzią wiedzy i musi korzystać z własnych pracowni i własnych 
metod badawczych

W ścisłym związku z działalnością naukowo-badawczą odnoszącą się 
do ekologii krajobrazu pozostaje sprawa kształcenia kadr pracowników, 
którzy w  swojej działalności zawodowej spotykają się z tymi zagadnie­
niami. Chodzi przede wszystkim o kierunki techniczne, takie jak: inży­
nieria lądowa i wodna, a obok tego także rolnictwo i leśnictwo. W pro­
gramach studiów tych specjalności należy uwzględnić w  szerokim zakresie 
zagadnienia biologii krajobrazu. Pozwoli to na przyszłość uniknąć sza­
blonowego stosowania zabiegów technicznych nie liczących się z krajo­
brazem jako całością, a tym samym uniknie się szkód i zniszczeń 
w  krajobrazie.

J.I.D.

W y d a w n i c t w a  ze  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  P ó ł n o c n e j

GOLDEN NATURĘ GUIDES 1 jest to nazwa serii popularnych, ilu ­
strowanych przewodników przyrodniczych, która ukazała się w ostatnich 
latach w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Poziom wydawni­
ctwa jest wysoki, o czym świadczą dwie omówione niżej książeczki poświę­
cone rybom i  ssakom (H. S. Z i m ,  H.  H. S h o e m a k e r :  Fishes. New i

W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j

i Z ło te  P rze w o d n ik i po P rzyrodz ie .
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Jork 1956. — H. S. Z i m ,  D. F. H o f f m e i s t e r :  Mammals. New  
Jork 1955).

Obydwa te tomiki zwracają uwagą niezwykle piękną i staranną sza­
tą graficzną. Kolorowe wizerunki 278 gatunków ryb i 218 ssaków, wyko­
nane przez J. G. I r v i n g a ,  bardzo dokładnie oddają szczegóły budowy 
zwierząt na tle środowiska.

Książeczka, której treścią są „ryby“, daje na wstępie ogólną charak­
terystykę gromady. W części ogólnej przewodnika podane są tu zwięźle 
najważniejsze wiadomości dotyczące systematyki, anatomii, ekologii, pa­
leontologii i znaczenia gospodarczego ryb. Podkreślono tu również znacze­
nie ochrony ryb, głównie przed zanieczyszczeniami przemysłowymi i kana­
lizacyjnymi. Zamieszczono również szereg praktycznych wskazówek do­
tyczących sposobu obserwowania ryb, między innymi przy pomocy nowo­
czesnego sprzętu do nurkowania oraz podano szereg wiadomości doty­
czących hodowli, fotografowania oraz konserwacji zebranych okazów. 
W  części szczegółowej umieszczono drzewa rodowe ryb spodoustych i kost- 
noszkieletowych, ogólny ilustrowany przewodnik do oznaczania naj­
ważniejszych gatunków ryb spotykanych w rzekach, jeziorach i morzach 
Stanów Zjednoczonych A. P. Krótkie ich opisy — obok ciężaru i rozmia­
rów —  zawierają najważniejsze wiadomości dotyczące wyglądu zewnętrz­
nego gatunku, jego pożywienia, ekologii, rozmieszczenia geograficznego, 
rozmnażania, rozwoju oraz inne interesujące szczegóły biologiczne. Ksią­
żeczkę zamyka wykaz opracowań naukowych, niezbędnych do pogłębienia 
studiów nad rybami, spis najważniejszych amerykańskich akwariów i sta­
cji morskich oraz indeks nazw angielskich i  łacińskich omawianych 
zwierząt. . . .  ,

Niemal indentyczny układ treści posiada tomik poświęcony ssakom. 
W  części wstępnej, zawierającej wiadomości ogólne oraz sposoby obserwa­
cji, na szczególną uwagę zasługuje omówienie prostej w  użyciu metody 
utrwalania śladów tropów ssaków przy pomocy gipsu i blaszanej obrączki. 
Przy opisach poszczególnych gatunków znajdują się mapki ich zasięgów 
oraz niekiedy dodatkowe ilustracje, przedstawiające najbardziej charakte­
rystyczne dla omawiahych zwierząt szczegóły anatomiczne.

J. D u t k i e w i c z
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C o n t e n t s

I
Summaries of articles

Helena S z a f r a n ó w n a

In memory of Professor Adam Wodziczko
On the occasion of the tenth anniversary of the death of Professor 

Adam W o d z i c z k o ,  one of the most prominent representatives of the 
nature protection movement in Poland, the author submits a recollection 
of his merits and pioneer activity. His creative initiative found a spe­
cial expression in  the field of shaping and protection of landscape. A ll 
his efforts aimed at making the protection of nature an independent 
discipline in  science. In  the year 1932 he called it „physiotactics“ or the 
knowledge of the relationship between man and nature. He claimed the 
establishment of a university chair for this youngest of disciplines and 
created its nucleus by organizing the Seminar for Bio-coenosis and 
Landscape Protection, which later on changed into the Nature Protec­
tion Laboratory at the University of Poznań, Department of General 
Botany, and after Professor W o d z i c z k  o‘s death became the affiliated 
department of the Nature Protection Institute of the Polish Academy 
of Sciences in Cracow.

Professor W o d z i c z k o  was an expert in the hygienic-social sector 
of the nature protection movement and an able organizer in  the field 
of nature protection propagation. I t  was he who introduced the division 
of the nature protection movement into three periods, the conservative, 
biocoenotic and planistic. Upon his initiative there appeared in Poland 
regional publications in  the field of nature protection.

Christa D e e 1 e m a n-R  e i  n h o 1 d

Nature protection in the Netherlands
The author who is interested in  ornithology and nature protection 

undertook two trips to Poland, in the years 1956 and 1957. Accompanied 
by Professor Dr. Jan S o k o ł o w s k i  she made several ornithological 
excursion in Wielkopolska (Major Poland) and the Mazurian District. 
She has written an article for the bi-monthly „Chrońmy przyrodę ojczy­
stą“ in which she discusses a number of interesting problems concerning 
the protection of nature in  the Netherlands on the background of the
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unique geographical and economic situation oi this country. The author 
devoted special remarks in her article to the rarities of the fauna and 
flora of the islands Texel, Vlieland and Tersehelling as well as of the 
reserve „Biesbos“ near Dordrecht and ,,De Beer“ near Rotterdam.

Jacek D u t k i e w i c z
The Caribou is threatened with extermination

In  the initial part of his article the author discusses the morphology, 
biology and geographical distribution of the two Caribou species which 
inhabit North America, the barren-ground caribou, Rangifer arcticus, 
and the woodland caribou, Rangifer caribou. Both have been intensively 
exploited by man since the ni|iddle of the 19th century. In  post-war 
times the number of the herds of the barren-ground caribou inhabiting 
Northern Canada have decreased pronouncedly. By applying precise 
census methods the Canadian W ildlife Service has proved that the num­
ber of specimens of this species fell by 393.000 in the years 1950— 1955. 
Excessive hunting carried out by the Indians and the Eskimos is mainly 
responsible for this state, according to B a n f i e 1 d. Canadian nature 
protection authorities insist on the immediate application of preventive 
measures in order to stop further extermination of the caribou.

IT

Correspondence
In  defence of the nature of our sea shore. A. C z a p i k .
The nature reserve at Jezioro Kamienne (the Stone Lake) in the district 

of Kartuzy. K. L  u b 1 i n e r-M  i a n o w s k a.
The autumn passage of the cranes along the western shore of Lake 

Mamry. W. M i e r z w i ń s k i .
A mass death of owls. W S t e l i g a .
The tragedy of the ducks on the Baltic. J. N o s k i e w i c z .
Twentieth anniversary of the establishment of the reserve „Kamienie 

Brodzińskiego“ (Brodziński Rocks). J. D u d z i a k .

I I I

Obituary Notes
Stefan Jarosz 1903— 1958. A. L e ń  k owa .  
Józef Kolowca 1906-—1957. B. F e r e n s .

IV

Current News
Assemblies and Conferences

The Conference on the protection of nature in Olsztyn.
Our nature reserves

Ordinances of the Minister of Forestry on the establishment of 
nature reserves.

56



Protection of plants
Distribution of the eryngo, Eryngium maritimum,, on the Gdansk 

coast, Census 1957.
Protection of animials

Two mooses, Alces alces, fe ll again victims of trappers.
Protection of nature abroad

On certain problems of nature protection in the Saar coal basin. 
Review of books and periodicals.
Summaries of articles in English.

S P R O S T O W A N I E

W zeszycie 3/1958 czasopisma C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC ZY S TĄ  w  ta b e li na 
s tro n ie  18 podano m y ln ie : „4 . S arn iak“ ... 5. Ł a zdo je “  zam iast: 4. S a rn ia k ... 5. Łozda j.

W tym że  zeszycie w  streszczeniu  w  ję z y k u  a n g ie lsk im  na s tro n ie  49, w  w ie r ­
szu 13 od g ó ry , zam iast ,,in  its  sou th-eastern  p a r t“  p o w in n o  b yć : in  its  n  o r  t  h - 
eastern p a rt.



W A R U N K I PRENUM ERATY C ZASO PISM A „C H R O Ń M Y  
PRZYRODĘ O JC ZY S TĄ "

Cena w  prenum eracie  zł 30, —  rocznie, zł 15, —  pó łrocznie.
Zam ów ien ia  i w p ła ty  p rzy jm u ją : 1) P rzedsięb io rstw o U pow ­

szechniania P rasy i  K s iążk i „R U C H ” , K raków , u l. W o rce lla  6, 
K on to  PKO  N r 4 -6 -7 7 7 , 2) U rzędy pocztowe.

Prenum erata ze zleceniem  w y s y łk i za gran icę —  40%  drożej. 
Zam ów ien ia  d la  zagran icy  p rz y jm u je  P rzedsięb io rstw o K o l­
portażu  W y d a w n ic tw  Zagran icznych „R U C H ", W arszawa, ul. 
W ilcza  46, K on to  PKO N r 1— 6— 100024.

Bieżące num ery  do nabycia  w  ks ięgarn iach  naukow ych  
„D O M U  K S IĄ Ż K I”  i w e W zo rco w n i PW N , W arszawa, ul. 
M iodow a  10.

N um ery  z la t poprzedn ich do nabycia  w  C e n tra li K o lpo rtażu  
„R uch ” , Sprzedaż Prasy Z deaktua lizow ane j, W arszawa, ul. 
S rebrna 12, oraz we W zo rcow n i PW N, W arszawa, u l. M io ­
dowa 10.


